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Rr ALEKSĄyDER YOGEL.
U łn rH  r e d l  A c y t : u!. Sykstuska 1. 40. 1. piętro 

otwarte oa godz. 10 rano do godz. 1 w połuri 
B i n r a  u d m i n t e t r a c y i : ul. Kopernika 1. 7

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do t  vie- 
ezorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę N arodow ą1* 
w y u o K l:

-3ve Ijwnwio ; na prcwfncyi : ta granica:
miesięcznic 2 kor. 2 koi. 9 0  li. 
kwar.atnie © ,. 7 , 150 „ lO  koi 50  h.
półrocznie 12 . 15 — „ 21 „ -  „

'/,» zmia. e adresu dopłaca się 40 hai.
^  raz i „ T y g o d n i k i e m  ui*<1 i p o w ie ś c i44 
lub też z warszawskim tygodnikiem „ Z i a i  n o 44 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor, 4 0  h

„ na prciwineyi 9  „ 9 0  „
We Lwowie za odnoszeni" do domu dopłaea się 

4© bal. miesięcznie.

OGLOSZENliA I P B Z E D P 1 4 T Ę
przyjm ują:  w e  L w o w i e :  Adm inis tracya  „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika '  i biuro Sokołowskiej 
Pas,iż I lau sa .au a :  w e  W i e d n i u  llaasen6tr!n & 
Yoaler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 —
Mosse Scilerstadte  2 - A. Oppelik Grimoi.c -s.-t 
12 — M. Dukes N aeh f :  M ai.  Augenfel-I & Lifi-riuti 

essner I. 'Wollzeile Nr. !:. Sc-hallek ‘Vol)iei:e 11, 
J.  Danneberg , II. Prat<rs tiuss  8 " :  Adolf < 
ski VI. Getreidemarkr Nr. Id :  w  B n d u p e o s t e i f : 
•Tuiiusz keopold VII, E i l su b e th : ing ł : wc F r a n k *  
f a r c ie  n. M .:  Haasanste in & Yogler i G. Ktanbe
łfc Coinp.-. w  P a r y ż a  ; Adan, jior-.-ki *7

wychodzi o godzinie 8 tej wieczorem.

me de Yarenne 1‘aris; w K s m i t w l e  - dei:':> 
mann & Freudter.

O J N 4  O C JŁ O M /.yŃ : O g ł o s z e n i a  z w y ­
c z a j n e  na je<int>«z)>iltowy wiersz drobnyta aro- 
kiem lub jego miejsce 20 h a l .  — N a t f e a ł a n e  va 
wiersz )nb jego miejsee 60 haL — G ło w y  p n b i i -  
c  m o d e l za < iersz lub jego miejsce 1 kor, - P r y *  
w a l n o  f c o r e s p o n d e n ć y a  6 bal od v.jt.«.a
Numer kosztuje 8  hal., na prowincyi (0 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.;

wydawnictwa.

Z organizow aliśm y w ten  sposób nasze 
w ydaw nictw o, że G :?eta porodow a. w ychodzi 
dopiero o g o d z i n i e  fi w i e c z o r e m  i w 
ten  sposób przynosi w iadom ości o w szystkiem , 
co w ciągu całego dn ia  zaszło. N asz korespon­
d en t w iedeński w porozum ieniu  z tam te j-  
szern ogólnem  biurem  telegraficznem , w o 
B t a t n i e j  c h w i l i ,  t u ż  p r z e d  w y j  
ś c i e m  n u m e r u ,  t e l e f o n u j e  n a m  j e ­
s z c z e  o o s t a t n i c h  w y p a d k a c h .  Czy­
te ln ik  więc we Lwow ie jeszcze tego  sam ego 
w ieczora ma przegląd  w ypadków  z dn ia  ca ­
łego, czy te ln ik  n a  p row incyi zaś zaraz  n az a ­
ju trz  ran o  i w te j szybkości in form ow ania 
n ik t nas uprzedzić nie je s t  w stan ie .

M iesięczna p ren u m era ta  G a z e t y r o d o w e j

wynosi we Lwów i (2 korony)

n a  p r o w i n c y i  zaś z przesy łką pocztow ą

1  złr* £!££$ ct
czyli *2 kor. 50 groszy, a k w arta ln ie  3  zł. 7 5  ct. 
czyli 7 kor. 50 gr., półrocznie 7 zł. 50 c t , 

czyli 15 kor.

N a podstaw ie u k ładu  z w arszaw skiem  
T ow arzystw em  akcyjnem  arty styczno-w yda- 
w niczem  m ogą abonenci Ga\. Nar. o trzym yw ać

„Tygodnik mód i powieści"
zaw iera jący  : kolorow e ryc iny , arkusze z k ro ­
jam i i w zoram i robót kobiecych, dział l ite ra ­
cki, obejm ujący  b e le try sty k ę  spraw ozdania 
k ry ty czn e  z l i te ra tu ry  w łasnej, ru ch  um ysło­
w y obcy, kw estye smołeczDe etc., o raz  dodatek 
powieściowy W osobnych arkuszach  za  b a je ­
cznie n iską d o p ł a t ą  1 zł. 2 0  ct. k w a rta l­
nie, a 2 zł. 40 ct. półrocznie,

D onosim y, że p renum era to row ie  nasi,
oprócz Ty godnika mód i powieści, m oęą ta k ie  
"Bsbywać pc z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  
w arszaw skie tygodniow e, ilu s tro w an e  dla ro ­
dzin polskich, p ism o :

Z l i U N O u
55'

Wychodząca cc tydzień w objętości 24 stron a za­
wierające p')wieści nowele, opowiadania historyczne, 
opisy zjawisk pizyiody, najnowszych postępów wiedzy 
i wynalazków, artykuły społeczne, przeglądy lite­
rackie i artystyczne, rady gospodarskie, humorystykę, 

mody, łamigłówki, szachy itd.
W  ciągu roku zam ieszcza Ziarno p rze­

szło 6 0 0  i l u N t r a c y t  n a js ta ra n n ie j w ykona­
nych  i w y tw orn ie  odbitych , dzieł sz tu k i 
czarnych  i k o l o r o w y c h ,  rysunków , w ido­
ków itd .

N adto z końcem  k a ż d e g o  m iesiąca 
o trzy m u ją  bezp ła tn ie  p renum eratow ie  Ziarna 
jak o  prem ium  broszurow any tom  o 180— 
200 stron icach  treści powieściow ej i po­
uczającej — razem  więc rocznie t» e » p l« ti» t«  
12 lo m o a .

BNF* Dla prenum erato rów  Gazety Naro­
dowej r o i / o n i *  c e n a  p ren u m e ra ty  Ziarna 
w r a z  x 1 2  t o m a m i  w ynosi rocznie ty jko 
4  zł. H O  ct. czyli 9 kor. t»0 hal. a k w arta ł 
nie 1 zł. 2 0  et. czy li 2 kor. 40 hal. P rzed ­
p ła tę  tę  należy  posyłać łączn ie z p ren u m e­
ra tą  Gazety N a rodotcej do ad m in is tracy i Ga- 
i ety Narodowej Lw ów . K opern ika  7

P renum era tę  nadsy łać  należy  pod adre­
sem : A d m in is tracy a  Gamety ‘J\arodoie<j we
Lwow ie, K o p ern ik a  7.

Z Watykanu.
R a y m  2. lu ttg o . 

(Jubileusz. — Nowi kardynałowi . — Parabola. -  
Papież reformator. — Prasa, katolicka we W ło­

szech).
T ym i dn iam i w ydrukow aną .została  (lecz 

jeszcze nie opublikow aną) encyk lika P iusa X.. 
zapow iadająca  k w a rta ln y  ju b ileu sz  powszech 
ny, k tó ry  św ia t ka to lick i będzie obchodził z 
okazyi w stąp ien ia  n a  tro n  obecnie panu jącego  
papieża. Z o toczenia ks. kard. M erry del Val 
dow iedziałem  się, że konsysto rz  odbędzie się 
podobno przed  św iętam i, term in  te n  je s t  j e ­
dn ak  jeszcze n iepew nym .

Słyszałem  też. że rzesza n iem iecka o trzy m a 
trzeciego k a rd y n a ła . D otychczas m ają  Niemcy 
2 kardynałów ; są nim i: arcyb iskup  koloński
i b isk u p  w rocław ski Prośbę swoja, o now ego 
k a rd y n a ła  opiera rząd  , n iem iecki na  tern, że 
w państw ie żyje 20 m ilionów  katolików , tj .  
więcej, niż ich  liczy H iszpan ia , k tó ra  ma 5 
p u rparatów . K apelusz kard y n alsk i należy  się 
ł w ielu  względów p rym atow i i arcybiskupów* 
gnieźnieńsko-poznańskiem u, najp . ks. S tablew - 
skiem u. Do udzielenia m u te j godności rząd  
p ru sk i w szelkiem i sposobam i n ie dopuści.

T akże rząd  b razy lijsk i w niósł prośbę do 
S tolicy  św. o m ianow anie arcyb iskupa R io de 
J a n e iro  kardynałem . B yłby to  pierw szy p u r­
p u ra t  w całej A m eryce południow ej. R ząd  
republik i m o tyw uje  swą prośbę tern, że w sa ­
mej B razy lii ży je  20,000.000 katolików . M ia­
now anie ma n a s tą r ić  w ciąg u  roku  bieżącego. 
Mówią też, że n a  najb liższym  konsystorzu o- 
trz y m a ją  purpurę: p rzy sz ły  p a try a rch a  w ene­
cki i b iskup  V iterbo, mons. G rasselli.

W  „Museo lapidario** p rz y ją ł Ojciec św. 
członków rzym skiego zw iązku d la ochrony 
sp raw  katolików , oraz ich rodziny . A dres 
hołdow niczy o d czy ta ł p rezy d en t zw iązku, 
książę K am il Rospigliosi, k o m en d an t s traż y  
szlacheckiej.

Po k ilk u  słow ach serdecznej odpowiedzi 
w ygłosił P iu s X . przypow ieść o dobrym  ojcu 
rodziny , k tó ry  w yszedłszy z dom u wczesnym  
ran k iem  obaczył w ielu robotników  tam  i sam 
ch o d z ący c h ; zab rał ich z sobą i posła ł do 
sw ej w innicy , by pracow ali. To sam o uczyn ił 
w południ#  i wieczorem.

— Z  te j przypow ieści rzek ł papież 
doniosłym  głosem  — m ożna w yprow adzić 
naukę, że ta k  m łodzieńcy, p rzed staw ia jący  
robotników  poranka, ja k  dorośli i s tarzy , 
k tó rzy  p rzed s taw ia ją  robotników  południa 
i w ieczora, jeśli chcą, m ogą zaw sze pracow ać 
w w innicy P ań sk ie j, k tó ra  d a je  h o jn ą  zap ła tę  
w szystkim  sw ym  w iernym .

N a p rze jęc iu  u Ojca św. było k ilkudzie­
sięciu publicystów  katólickich .

P iusow i X . n ad a ją  coraz częściej p rzy ­
dom ek „papieża reform atora*4.1  słusznie, gdj^ż 
O jciec św zaprow adza w h iera rch ii i roz­
m aitych  u rządzen iach  kościelnych liczne zm ia­
n y  i ulepszenia. M iędzy iunem i m ają  być za­
prow adzone zm iany  w ad m in is tracy i dyeeezyi 
rzym skiej (papież je s t  zarazem  biskupem  
rzym skim ). W k ilk a  ty godn i po w stąp ien iu  
na  tro n  Pius X . u stanow ił kom isyę nadzorczą 
(icommissiunc di sopraveg'ian$a), złożoną z r e ­
k torów  trzech  głów nych sem inaryów  pa- 
piezkieh, k tó ry ch  zadan iem  je s t  czuw anie 
n ad  klerem  rzym skim  i podejm yw anie  odpo­
w iednich kroków  na w ypadek, gdyby k tó ry  
z księży  n ie sp e łn ia ł należycie sw ych obo­
w iązków . Księżom pozarzym skim  pobyt w 
W iecznem  Mieście będzie ty lko  w tak im  razie  
dozwolony, je ś li w ykażą uzasadnioną, w ażną 
p rzyczynę p rzeb y w an ia  w Rzym ie.

D alej m ają  być zreform ow ane parafie 
tu tejsze. Znam  je d n ą  parafię, k tó ra  liczy
60.000 dusz a zarządza n ią s taruszek  pro­
boszcz i jed en  w ikary . C zyż m ogą ci podołać 
potrzebom  duchow ym  ta k  licznych  p a ra fian ?  
N iektóre parafie będą podzielone a n iek tć re  
o trzy m a ją  po k ilku  w ikarych.

K s. G aetano  Zocchi *vydał ty m i dniam i 
in te re su jącą  książkę, k tó ra  om aw ia stosunki 
p rasy  kato lick ie j we W łoszech. T y tu ł p racy  
g recki „Ephemerides** t. j. dzienniki. Osobny 
rozdzia ł poświęcony je s t  s ta ty s ty ce . Jednym  
z n a js ta rszy ch  dzienników  kato lick ich  był, 
p ow sta ły  w roku 1820 w T uryn ie , edmico 
d’Italia. W  dw a la ta  później zaczęły  w ycho­
dzić w M odenie Memorie di Ryligionc. Pod

panow aniem  Rustryflckiem w ychodziła tam  
Voce delta TJerita (1 ad 1— 1841). W Neapolu 
w ychodziło (1850—188 1) czasopism o kato lick ie  
Ścienna e fr.de. W  M edyolanie pojaw ił się w 
roku  1863 w ychodzący po dziś dzień 0>s<irva - 
tore Cattolico. W roku 1850 zaczę ła  w ychodzić 
w N eaj. olu Civilla Caiialica, k tó ra się potem  
przeniosła do R zym u, gdzie je j  mi- jsce za ją ł 
Osserratore Romano.

Pocieszającym  je s t fa k t że po zaborze 
R zym u pow stało  wiele czasopism , m ających  
za  zadanie obronę prcc  K ościoła i papieztw a. 
W  rok u  1870 założył ks, Curci T J ,  w ycho­
dzącą po dziś dzień w R zym ie, Vacv d/l la 
Vcrila. Obecnie p rasa  ae^d ick a  liczy  26 pism  

codziennych a  to  R zym  7, T u ry n  3. Genua, 2. 
M edyolan 2, N eapol ‘JA Polom a, Y icenza. Bre 
scia, U dine, W enecya, 'Oorao, M odeua, B erga- 
mo, A ncona, C agliari, Palerm o, Cuneo, Lucca. 
W erona i F lo rencya po 1 T ygodników  i m ie­
sięczników  katolickie) w ychodzi we Włoszech 
151, lite rack ich  i specyałnych 96, p o u czają­
cych 214, razem  487.

K. eRpsgc\yc.

Sprawa Ns. loisy
Z P ary ża  p iszą : J a k  wiadomo, au to r

dzieł pt.: „L’E v an g ile  e t 1’E g lise , A u tou r 
d’um  p e ti t  livre, Le quatrióm e e v a n g ile ‘ ks. 
L oisy  s ta ł się niedaw no przedm iotem  potę 
p iająoego w yroku, w ydanego w Rzym ie. 
N iew ątp liw ie an i historyczna, m etoda, p rzy­
sw ojona przez niego odnośnem  badauiem . ani 
n aw e t do h is to ry i kościoła zastosow ana teo- 
ry a  ew olucyjna, nie m ogły sam e przez się, 
s tać  się powodem tego w yroku. Na k ró tk i 
czas przed śm iercią Leon X IIf . gorliw ym  
zw olennikiem  się ośw iadczył p rac naukow ych 
w sferze egzegetyk i i paleografii kościelnej 
S kądinąd  ksiądz Loisj" stanow czym  i dziel­
nym  przeciw nikiem  się uczyn ił p ro testanckich  
n iem ieckich egzegetów  i polem ika z H arn a  
okiem stanow i g łów ną treść  jeg o  utw orów . 
Ale oczyw iście tak że  R zym  nie m ógł pójść 
za n im  fr rozw inięciu zw odniczej tezy, po 
d ług  k tó re j, żyw ym  organizm em  będąc, Ko­
ściół sposobnym by ię s taw a ł do zm ien ian ia  
z dn ia na  dzień  zew nętrznego k sz ta łtu  wo- 
ich u rząd zeń  i sw ob n w ierzeń  naw et, s to su ­
ją c  ten  k s z ta łt  do przeobrażeń, zachodzących 
w filozoficznych pojęciach ogółu.

O ile w iadom o,, ksiądz Loisy  poddał się 
bez w ahan ia sp ad a ją , emu na niego w yrokow i, 
ch a rak te r  zaś jeg o  sposób żyoia zd a ją  się 
daw ać zupe łną  rękojm ię, ze n ie w stąp i on 
w ślady  L am ennais’ego — czy  też księdza 
L oysen.

ośw iadczył, iż h r. Grołtichowski n ie pow inien 
był t i j  sp raw y  p o ru szać  n a  posiedzeniu  de- 
1 dgacyi w ęgierskiej, a lb o w iem  praw o to  p rzy ­
sługu je  ty lk o  cesarzow i A u s try i i W ęgrów  
wcale ono nic nie obelnodzi. Z resz tą  mówca 
w ątp i także , czy  p raw o  veta p rzy słu g u je  c e ­
sarzow i austryackieuna, gd y ż  było  ono połą­
czone tr lk o  z ty tu łe m  cesarza  rzym skiego.

E>el. P  a p p w yra-śa h r. G ołuoh«w skiem u 
zau fan ie  i godzi się n a  w niosk i, przedstaw io­
ne przez re fe re ą j£ +

Del R a k o Y s z k y  żąda w y jaśn ień  co 
ao  p o lity k ’ n» Bałk&nie i um ow y z R osyą 
Co się zaś ty czy  sp ra w y  w ykonania p raw a  
veia pow iada, iż obraziło  to  pczueia ludności 
kato lickiej

H r. G o ł u c h  o w s k i  p rzy zn aje , iż od 
czasu, gdy  zap ad ły  u ch w ały  w M firzsteg 
w spraw ie reform , re fo rm y  te  nie o s ta ły  j e ­
szcze przeprow adzone. N a tra f ia ją  one "atoli 
na  tao ie  trudności, iż m usi się przyznać, że 
przez ten  czas bardiso dużo uczyniono. Mówca 
p rz j w iązuje w ielką w agę do reorgau izacy i 
ia n d a rm e ry i i sądzi, iż p rzy czy n i się ona do 
uspoko jen ia  ludnośc i ch rześc ijańsk ie j. K on­
k re tn e j um ow y z R o sy ą , cc się m a s tać  na 
w ypadek g dyby  proponow ane refo rm y  nie 
w ystarcza ły , nie m a. gdyż tru d n o  przew idzieć 
w szystkich  okoliczności. Ani R osya an i A ustro- 
W ę g r y  nie m ają  żadnych  zaborczych planów, 
dążą jed y n ie  do u trz y m a n ia  status quo. G dy 
się okaże konieczność zastosow ania dalszych 
środków , to pew nern je s t, że z rządem  ro s y j­
skim będziem y w zgodzie i będziem y dalej 
postępow ali w najściślejszem  porozum ienia. 
Jes teśm y  gotow i ręk a  w ręk ę  zrobić to, co 
będzie potrzeim em  J e s t  to  bardzo w ażnem , 
że m i ę d z y  W i e d n i e m  a  P e t e r s b u r s -  
b u i g i e m  p a n u j e  s t o s u n e k  ja k  n a jw ięk ­
szego z a u f a n i a .  S tanow isko  swa w spraw ia 
w ykonan ia  p raw a veta, wy łu szczy ł m ówca w 
swojern expos". P raw o  to je s t  przyw iązane;?) 
do d y n as ty i H absburgów , m ylnem  je s t  przeto 
tw ierdzenie, jak o b y  ono p rzesta ło  istnieć w 
roku  18* )4, gdyż w ykouanem  było  tak że  w 
r. 1821.

H r. T i s z a  zabraw szy  głos podnosi, że 
w ykonanie p raw a  vrta n ie było  n ielegalnem  i 
żfi m n is te r sp raw  zag ran iczn y ch  w ykonyw n- 
ją c  je , nie . rzek roczy ł swego zakresu  dzia­
łan ia

N astępn ie  po przeprow adzen iu  dyskusy i 
ogólnej i szczegółow ej p rzy ję to  budżet mini- 
n is te rs tw a  sp raw  zagran icznych .

n em u

Delegacye wspólne.
W ied e ffc  5. lu tego.

(Ddegaeya węgierska o polityce zagranicznej.)
K om isja  d la  spraw zag ran iczn y ch  w ę­

g iersk iej delegacyi rozpoczęła w czoraj obrady 
nad budżetem  m in iste rstw a sp raw  za g ra ­
nicznych.

R efe ren t F a l k  zł( żył sp raw ozdan ie a 
om aw iając  spraw ę bałkańską, ze p y ta ł m in i­
s tra  spraw  zagranicznych , czy wobec m ożli­
wości w ybuchu  pow stania na B ałkan  i s rząd  
jest. należycie przygot.owi ny  Mowby nie cho 
dzi o k o n k re tn ą  odpow iedź, ty lk o  o ogólne 
zapew nienie, źe rząd  na w szystk ie  ew en tu a l­
ności porozum iał się z R osyą i uzyskał na 
to  przyzw olenie m ocarstw , k tó re podpisały  
t r a k ta t  berliński, O m aw iając spraw ę vctu, 
ośw iadczył spraw ozdaw ca, że delegucya w ę­
gierska nie ma powodo prow adzić n rd  tem  
dyskusyi, poniew aż praw o v<!a je s t  w yłącznie 
praw em  cesarza A u stry i a w ęgierska deh. ga- 
cya  może się ogran iczyć na  w yrażen iu  zado­
w olenia z ta k  pom yślnego w yn ik u  wyboru 
papieża, k tó ry  nada l u trzy m a  sto su n k i p rzy ­
ja z n e  z naszą m onarchią. M ówca wniósł, aby 
delegacya w y raz iła  zadow olenie z zag ram  
cznej po lityk i m onarchii i uznan ie  je j kiero • 
w nikow i i aby  p rzy ję ła  budżet za podstaw ę 
d ysk u sy i szczegółowej.

N astępn ie  zabrał głos del. U  g r  o n i o- 
ośw iadczył, źe jeg o  b ra k  zau fan ia  nie odnosi 
się do osoby h rab iego  Gołuc-howskiego, lecz 
do jeg o  polityk i N astępn ie  om aw iał sp raw ę 
w ykonan ia  praw a k m  n a  konklaw e, p rzyczem

i«  i t i  i i i

Z obozów ruskich.
Do D iia  donoszą z Żółkw i, że se jm ik  re ­

lacy jn y  b. posła K orola b y ł w idow nią gorszą­
cych scen napadów  na gr. kat. księży. Mia­
nowicie. gd y  B azy lian in , ks. Kotowicz, prosił 
w ychodzących tłu m n ie  z sali zeb ran ia  wło 
ścian, aby się ro zstąp ili i um ożliw ili p rzejście 
księżom , p rzy stąp ili doń dw aj chłopi-m oska- 
lofile i pow ażyli się w ten  sposób lżyć k a ­
p łana :

— Milcz, to  ty  u s tąp  się nam  z drogi. 
T y  ży jesz  naszym  chlebem , ty.., fo n e ty k u !

O brzucanie księży rusk ich  obelgam i nie 
u staw ało . Chłopi przechodzili p rzez  m iasto, 
wYzy w ając  na  głos karczem nem i przezw iska 
mi sw ych duszpaszterzy . Diło donosi, że n a ­
pad by ł z góry  u p lanow any  i że to  się b a r­
dzo często w Żółkwi pow tarza  Niezaprzecze- 
nie. nap  istn icy . bezczeszczący uświęcone osoby 
kapłanów , zasłu g u ją  na  ja k  najsurow sze s k a r­
cenie. Z d rug iej jed n ak  s tro n y  część w iny  
ponoszą i ci parochow ie, k tó rzy  sobie takich 
parafian  w ychow ują.

Sprawy zagraniczne.
P r z e p  o  w ie  < ln ie  

o pannsonęoTizmie.
Z m arły  przed  trzem a  la ty  filozof rosy j- 

! ski, W łodzimierz Sołow jew , n ap isa ł książkę 
noszącą ty tu ł :  „T rzy rozm ow y-. O sta tn ia  z
tych  rozm ów  nosi da tę  pierw szego dn ia  Z m ar­
tw y ch w sta n ia  P ańsk iego  1900 r.

Sołow jew  przew idyw ał za ta rg  z ra są  żó ł­
tą  a opow ieść sw oją u ją ł  w streszczeniu  w 
form ę n as tęp u jącą  :

„S tu lecie  X X . by ło  epoką w ielkich wo­
jen , p rzew ro tów  i w alk  dom owych. N a jw ię ­
ksza z wojen zew nętrznych  m iała  zr podsta 
wę rozw in ię ty  w Jap o n ii, w końcu stu lecia 
XIX.. duch p an m o u g o rzm u . Japończycy  ze 
zdum iew ającą  szybkością i pow odzeniem  p :zy - 
sn o ili sobie form y cy w iliz a c ji europejsk ie j, 
oraz n iek tó re idee europejsk ie  niższego rzędu. 
Dowiedziaw szy się z gaze t i podręczników  o 
is tn ien iu  w E u ro p ie : panhelenizm u, panger- 
m anizm u, panslaw izm u i panislam izm u, J a ­
pończycy rozw inęli ideę panm ongolizm u. in- 
nem i słow y ideę z jednoczenia pod ich p rze­
wodem w szystk ich  ludów A ^yi wschodniej do 
stanow czej w alk i z cadzoziem e?m i, czyli E u ­
ropejczykam i.

„S k o rzy staw szy  z tego, że E uropa za ję tą  
by ła o s ta tn ią  .decydu jącą  w alką z m u zu łm a­
nam i, Jap o ń czy cy  w początkach  stu lecia  X X . 
ję li się u rzeczyw istn ien ia  sw ego wielkiego p la ­
nu. N aprzód zaję li Koreę, a potem  Pekin , 
gdzie, z pom ocą s tro n n ic tw a  postępowego, 
zrzucili z tro n u  d y n as ty ę  m andżurską. Kon­
serw atyści ch ińscy  szybko się z tem  pogodzili, 
g dyż pojęli, że z dw ojga złego lepsze m n ie j­
sze i że swój sw ojem u — bratem . Sam odziel­
ność p aństw a C hin  u trzy m ać  się n ad a l w 
żadnym  razie  nie m ogła i m usiałaby  ulede 
bądź E urop ie , bądź Japon ii. W yraźnem  było , 
źe panow anie Japończyków , znosząc form y 
zew nętrzne państw ow ości ch ińsk iej, nie zm ie­
n ia ło  zasad w ew nętrznych życia narodow ego, 
gdy odw ro tn ie  panow anie E nropejczykó  w, 
p od trzym ujących , ze w zględów  politycznych, 
m isyonarzy  chrześc ijańsk ich , byłoby groźuam  
dla podstaw  duchow ych C hin . D aw na n ien a ­
wiść narodow a C hińczyków  d la  Jap o n ii rozw i­
n ęła  się wówczas, gdy  ani jed n i, au i d ru d zy  
nie znali E uropejczyków . /  le w w arunkach  
odm iennych  w alka dwóch pokrew nych ludów  
p rzyb iera łaby  form ę w alki dom owej, bezcelowej. 
E urope jczycy  był to  żyw ioł całk iem  o b c y /  
w rogi i panow anie ich nie m ogło stanow ić 
ch luby  dla narodow ościow ej m iłości w łasnej, 
gdy, zo sta jąc  w ręk u  Jap o n ii, C hińczycy m ieli 
słodką u łudę panm ongolizm u, k tó ry  z a ra ­
zem łagodził n iem iłą kouiecznoś: pozornej 
europeizacy  i.

„R ozsądni C hińczycy  uznaw ali to  za  do­
bre i d y n as ty *  jap o ń sk a  szybko się u trw a liła . 
H trw s z ą  je j  tro sk ą  było atw orzenie silne; 
arm ii i floty. W iększą część sił zb ro jnych  
Jap o n ii przeniesioao do Chin, oficerowie j a ­
pońscy  w yparli in stru k to ró w  z E u ro p y  i w 
niezliczonej ludności Chin. M aadżury i, Mon­
golii i T ybetu  znaleźli p o d atn y  m a'.ory»ł do 
słu żb y  w szeregach. N astępca pierw szego bo­
g dychana, C hińczyk  po m atce, jednoczący  
w sobie chy trość  i g iętkość ch iń sk ą  z ja o o ń -  
ską ruchliw ością , przedsiębiorczością i en er­
gią mobilizuje, w T u rk ies tan ie  ch ińsk im  arm ię 
4 m ilionow ą i gdy  cu n -li-jam y n  obłudnie 
upew nia „osła rosy jsk iego , że a rm ia  ta  m a 
zaw ojow ać Ind y e , bogdychan  wda era  się do 
rosy jsk ich  posiadłości azyatych icfi a zbun to­
w aw szy ludność, idzio pospiesznie na U ra l, 
zalew a sw em i hordam i ca łą  wschodni,; i środ­
kow ą R osyę a potem  E u ro p ę  ca łą  n iszczy 
k rw ią  i pożogą. T ylko  A ng lia  u n ik a  tego, 
op łaciw szy  się m iliardem  f u n tó w .

Oto koniec przepow iedni. P ierw sze 
początki zdum iew ająco  po tw ierd za ją  fakt r 
dn i o sta tn ich . Co będzie dalej — qui vivra 
verra

C hm ury  w ojenne na  horyzoncie D ale­
kiego '■ schodu rosną i k łębią się coraz g ro ­
źniej. Czy pokój da jeszcze się u trzy m a ć?  — 
najb liższe  dnie pokażą.

Korespondencye.
l i n g a  1. lu tego.

(Zdrowie królowej Wilhelminy — Fałszywe po­
głoski. — Dobry wygląd. — Odwiedziny i łyżwiar­
stwo. — Poważna pani. — Wielka troska. - Przy­
szłoś* doiuu królewskiego. — Książę małżonek. - - 

Jego sprawy.)
D ziennik i zag ran iczne rozg łosiły  n ie­

daw no, że s tan  zdrow ia królow ej h o lender­
skiej budzi pew ne o b aw y  Mogę was je d n a k  
zapew nić, że w iadom ości te  ro zm ija ją  się 
z praw dą. W  ciągu  ubieg łego  la ta  i jesien i 
stan  zdrow ia królow ej W ilhelm iny bardzo się 
popraw ił. M łoda lnonarchiu i by ła  od dzie-
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STARY.
Szkic z życia wiejskiego

przez

MIECZYSŁAWA PIN1ŃSK1EGO.

(Ciąg dalszy.)

J u ż  obojgu ud zby tku  zdrow ia i sytości 
om al że krew  policzkam i n ie  try sk a ła , a on 
tym czasem  nędzarz, ledw o że kiedy n iek iedy  
coś polizać lub pow ąchać dostaw ał.;

— Hej ! ludzie — gdzie spraw iedliw ość 
świecie, gdzie obrona d la uciśn ionych  ?ua

T ak rozw ażał nasz S ta ry  i trzeb a  p rzy - 
Znać, że słuszność by ła  po jeg o  stron ie.

, ,  K ilk a  razy  naw et, zw łaszcza, gdy pon ętn y  
?r  skw ierczącej, ale nie d la niego przeznaczo- 

eJ> k ie łb a sy - a za k iełbasą p rzep ad a ł—z b y ts il-  
bra<fei-Wy rozd rażn ił, p róbow ał nieborak głos za- 
- j  ^ p o m n ie ć  się o krzyw dę sw oją, zawsze 
J 11 koniec by ł tak i, że zan im  usta  n a le ­
życie o tw orzy ł, u zn aw ał za roztropne zam il- 

n 4c > ba, n aw e t udać. że je  o tw orzy ł m im o- 
w<? m ® y  celu k ichnięcia , kaszln ięcia  lub w 

pmln n y ta  podobnym  w ypadku. 
t-Tryzł gp w jg0 Coraz bardziej, coraz 

straszn ie j.

Oprócz m ąk fizycznych przychodziło  mu 
i m oralne  znosić upokorzenia

Chłopi, od k iedy ju ż  m e on, ale P roc  ich 
w lesie obdzierał, k łan iać  m u się p rzestali, 
a ren d arz  grosza nie sk redy tow ał, a n a ­
w et Iw aś garbaty , k iedy  go kiedyś za uszy 
w y ta rg a ł, Dowiedział m u w odwecie coś b a r ­
dzo niepochlebnego.

Nie da się zaprzeczyć, iż s tan  taki, j e ­
żeliby n ie m iał uledz zm ianom , doprow adziłby 
z pew nością do k a ta s tro fy , ale naszem u S ta ­
rem u  w idocznie sądzonem  już  było wszelkie 
tru d n o śc i życiow e pokonyw ać za p o śred n i­
ctw em  um iłow anych przezeń  — bezrogów.

R ozesz ła  się wieść, iż w lasy  W erter 
pieckie zagościło stado dzików. W ieść okazała 
się praw dziw ą.

R ozpoczęły się pow szechnie znane w po­
dobnych razach  skarg i i żale chłopskie z p o ­
w odu szkód, przez " zw ierza w yrządzanych , 
szły donosy do w ysokich w ła d z ; w ysokie 
w ładze rozw ażały  po trzebę urzędow ej obław y, 
sporządzono raźno  okólnik, kw estyonaryus e, 
obw ieszczenia, słowem  m achina b iu ro k ra ty ­
czna by ła  w pełnym  ruchu.

D zik jed n ak  n ie ła tw o  d a je  się podejść, 
las z innej zw ierzyny  by ł n iem al doszczętnie 
ogołocony, po obław ie żadnej uczciwej prze 
kąsk i spodziew ać się n ie  było m ożna, p rzeto  
i sam a je j m yśl chętnych  zw olenników  nie 
znachodziła.

N a leśniczów ce w ertepieokiej w ypadkiem  
ty m  początkow o n ie troszczono się b y n a j­
m n ie j, — a ltru is tó w  tu  n ie  było.

N iebaw em  ato li nadeszła chw ila, żo stado  
szkodników , sp lądrow aw szy poprzednio  nale 
życie chłopskie pólka, zag lądnęło  i do s ta ra ń  
n ie  upraw ianego  ogrodu leśnictw a.

S ku tek  owej w izyty  był fa ta ln y  Pyszne 
k rzak i k a r to f li pory te , k u k u ry d za  połam ana, 
b u rak i pokaleczone, słowem , gdzie okiem  
sięgnąć, szkoda i klęska.

Sądny dzień n as ta ł w odrapanem  do- j 

m ostw ie pod lasem , a zbytecznem  byłoby do­
daw ać, iż na sądzie tym  n a jb a rd z ie j ucierp iał 
nasz zacny  S tary .

N iestety, r i e  skończyło się na  sam ych! 
słow ach i m io tła  by ła  w strzępach...

Noc n as tęp n ą  spędził ju ż  nasz m ęcz en -; 
n ik  w ogrodzie n a  zasadzce.

B y ła  to  ciem na, ponura , sm u tn a  noc 
jesienna .

C zarne chm ury, o k sz ta łtach  potw ornych  
w idziadeł, k łęb iły  się na  niebie, p rzejm ujące  
zim no d rażn iło  sam  szpik  kości a gęsty , lo­
d ow aty  kapuśn iak , szeleszcząc sennie po su ­
chych  liściach k ukurydzy , s iek ł bez litości. 
N iem niej posępnie działo  się też  i w duszy 
skulonego pod drzew em  m yśliw ca.

R ozw ażał on sw oją niedolę, sw oje npo 
korzenie, ,sw ą przyszłość bar. ju tra ,  czyniąc 
to  w szystko po raz  ju ż  u ie wiadomo k tó ry  
i z ty m  sam ym , ja k  zw ykle, w ynikiem .

S kurczy ł się ty lko  jeszcze bardziej — 
w ciągnął nogi pod siebie, w su n ą ł głowę ja k  
najg łęb ie j w ko łn ierz  nędznej sierm ięgi i do 
b ezk sz ta łtn e j b ry ły  podobny — zasnął.

N agle w grzędach  k u k u ry d zą  obsadzo­

nych  d a ł się słyszeć w yraźn ie  ja k iś  ch rzęst 
p rzy tłu m io n y , n iezb y t gw ałtow ny  w praw dzie 
ale przecież zupełn ie odm ienny i o wiele do­
n ioślejszy  od dotychczasow ego szep tu  liści 
deszczem  sieczonych.

C hrzęst się pow tórzył raz, d ru g i i trzeci, 
aż wreszcie przed  n iep rzy tom nym  od snu 
i p rzerażen ia  S ta ry m  w odległości paru  za­
ledw ie kroków , w yłonił się nagło  ruchom y, 
g roźnych  rozm iarów  cień. N ie m yśląc, nie 
m ierząc wogóle nie w iedząc, co się e n im  
dzieje, pociągnął nasz leśn ik  cyng la.

S trz a ł ogniem  zab łysnął, h u k n ą ł ja k  
g rzm ot, w strząsn ą ł potężnie sennem  pow ię- 
trzein nocy i wieloKrotnem echem  odbił się 
w śród p u sty n i pól i lasów

A w ślad za nim dał się słyszeć p rzera ­
źliw y w rzask ludzki.

— G w ałtu ... a bodaj cię... gw ałtu ... 
° j ° j ° j - -  — poezem znów  n astęp o w ał potok 
słów , rodow i ludzkiem u tylko w łaściw ych.

Na dobitek  nieszczęścia, w rozpaczli­
wych okrzykach  ty ch  poznał S ta ry  zbolały  
głos P ro c ia  C huderlaw ego.

W  istocie on to  był, k tó ry  n ie zadow al- 
n ia jąc  się dobrow olnym i, częstym i d a tk am i, 
plądrow ał na  rachunek  dzików  w cudzym  
ogrodzie.

S trach  b ezg ran iczn y  opanow ał naszego 
leśnika, to  też  nie zw ażając ju ż  na nic, pędem 
m łodzika uciek ł ku domowi.

— I  cóż — zap y ta ła  za w ejściem  sen­
nym , och ryp łym  głosem zag rzeb an a  w po­
ścieli kow alicha.

— Z astrzeliłem  — odrzekł ciągle jeszcze  
n iep rzy tom ny  S ta ry  — zastrzeliłem , ale j e ­
szcze krzyczy gw ałtu .

— Kto? dzik g w a łtu  krzyczy? — ty  bo 
z karczm y w racasz, opoju, ale nie z za s isd k i— 
zak rzy k n ę ła  w iedźm a, a je j  pięść ży lasta  ju ś  
w niosła się w górę..

A le nasz S ta ry  leża ł bezpiecznie pod 
p ierzyną i o tu lił się n ią  ta k  zręcznie i chy ­
trze . źe pięść, szu k a jąca  go, tra f iła  zaw sze w 
osłonę, n igdy  zaś tam , gdzie w łaściw ie była 
sk ierow ana

Jeszcze k ilk a  ślepych ciosów i ciężko 
sapiąc babsko usnęło.

N a za ju trz , skoro św it, a był to, w p rze­
ciw ieństw ie do posępnej ub iegłej nocy, św it 
słoneczny  i w esoły — u ib y  zw iastun  lepszej 
doli d la naszego sko łatanego  bohatera — spo­
ra  grom adka chłopów , w odśw iętną odzież 
przebranych , k roczy ła  pow ażnie w stronę 
leśniczów ki. N ikom u nic nie m ów iąc, nikogo 
o celach odw iedzin n ie  ob jaśn ia jąc , w tłoczyło  
się owe grono osób do ciasnej izby, gdzie 
w k ab łąk  zw in ię ty  pod p ierzyn t spoczyw ał 
jeszcze nasi S ta ry .

Z aduch kożuchów  i sw ąd po tu  ludzkiego 
n ap e łn iły  w jed n e j chw ili szczup łą  p rzestrzeń .

(D ok nast.)
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c iń s tw "  w ą tłą  is to tą , k tó ra  kró low ę-m atkę 
o w iela tro sk  p rzy p raw ia ła . Za poprzedniego  
poby tu  w H olandy i donosiłem  czy te ln ikom  
Gazety Narodowej, że g d y  W ilhelm ina w le 
cie ubiegłego roku odw iedziła A m sterdam , była 
zm ieniona do n iepoznania. Mówiono p o ­
w szechnie, źe z niej pozostał tylko cień 
daw nej kw itnące j piękności i św ieżości. J e j 
w ygląd  chorobliw y i ap a ty czn y  by ł powodem 
pow szechnego zan iepokojen ia. O ddaw ano się 
ja k  najgo rszym  oczekiw aniom  ; tracono  w szelką 
nad  deję . Sądząc obecnie z zew nętrznego  w y­
glądu  królow ej, m ożna tw ierdz ić , że odzy­
skała  ona swe siły  w całej pełni. Pow szechny 

je s t  sąd, że W ilhelm ina zm ien iła  się do n ie­
poznania n a  aw an taż . W idu ję  te raz  królow ę 
bardzo często, p rze jeżdża jącą  się w o tw arty m  
powozie. B yw a ona na balach  i p rzy jęc iach , 
hoża, w esoła, rozm ow na. D osto jna p an i byw a 
często n a  to rze  łyżw ow ym  w  sw ym  p ark u  ; 
spo rtow i łyżw iarsk iem u  oddaw ała  się ona 
daw niej z w ielkiem  zam iłow aniem .

Nie da się zaprzeczyć, iż królow a nad  
swój m łody  w iek bardzo sp o w a ż n ia ła ; liczy  
zaledw ie dw u d z iesty  trzec i rok. Z daw nej je j  
wesołości i sw obody n ie pozostało  an i śladu. 
N a je j obliczu są w idoczne ś lad y  ro zg o ry cze­
nia, ciężkich p rzejść  duchow ych. W idocznie 
tę  spadkobierczyn ię a obecnie w ładczyn ię tro ­
nu  spo tkać  m usia ły  liczne zaw ody i ro zcza­
row ania. K rólow a W ilhelm ina n ie  j e s t  szczę­
śliw ą i nie m oże n ią  być ; w szak po dw akroć 
zaw iodła się n a  sw ych  n ajsłodszych  n ad z ie­
jach . S padkobierczyni tro n u  holenderskiego 
nie doznała  do tąd  rozkoszy m acierzyństw a 
a to  j ą  t ra p i nad w szelkie pojęcie. B oleje nad 
tern i ca ły  dom  p an u jąc y  i społeczeństw o. N ie 
mówi się o tern wiele, ale kom u znanem  je s t  
p rzyw iązan ie  H olenderczyków  do ich  królo­
wej i do pełnego chw ały  dom u O rańskiego, 
ten  pojm uje , j a k  ciężką tro sk ą  naw iedzone 
je s t  serce u onarch in i i w iak ie j m ierze naród 
tę  tro sk ę  podziela.

M łodociana królow a zaw arła  zw iązek 
m ałżeńsk i z m iłości. C zuje się ona zupełn ie 
szczęśliw ą w objęciach m ałżonka, księcia H en ­
ry k a  m eklem bursko-szw eryńskiego . Piszę to  
n a  podstaw ie inform acyj, zaczerpn iętych  w prost 
w sźera h dw orskich. H is to ry jk i o scysyach  
m iędzy  kró lew skim i m ałżonkam i — z ta k ą  
lubością szerzone przez pism a, goniące za sen- 
zancyam i — są czczym , n iczem  nieuzasadnio­
nym  w ym ysłem  in try g an tó w  i speku lan tów  
najn iższego  g a tu n k u . K siążę „H endrik44, dziel 
n y  oficer i czu ły  m ałżonek, je s t  n a jp rz y k ła ­
d n ie jszy m  m ężem  kró low ej, u lnb ieńcem  teścio­
w ej, o czem  wie naród  i co ten że  należycie 
ocenia.

„Małżonek k ró low ej“ — ta k a  je s t  u rzę­
dow a nazw a ks. H en ry k a  — w yrobił sobie w 
całej H olandy i praw o obyw ate lstw a. Podbił 
obcy z razu  sobie naród  sw ą słodyczą, u p rz e j­
m ością i p ro sto tą . K siążę  in te re su je  się żyw o 
w szyatk iem i sp raw am i żyw otnem i sw ej p rz y ­
branej o jczyzny , szczególniej m a ry n a rk ą ; w 
k ró tk im  czasie p rzysw oił sobie ję z y k  holen­
dersk i, k tó ry m  obecnie w łada wyśm ienicie. 
P oznał i odczuł w ierzen ia i n ad z ie je  narodu , 
jeg o  ch a rak te r  i usposobienie; ty m  sposobem  
zjedna ł sobie serca i tych , k tó rzy  n ań  z razu  
z n iedow ierzaniem  spog lądali i ja w n ą  niechęć 
ku  n iem u żyw ili.

S ym patye k u  księciu w zrosłyby n iepo­
m iernie, g d y b y  m ałżonka jeg o  pow iła m ęskie­
go a bodaj i żeńskiego choćby po tom ka. Pod 
tym  w zględem  sp o ty k a  się d o tąd  z rozczarow a­
niem . K siążę  p rezen tu je  się w yśm ienicie, ma 
s ta tec zn ą  postaw ę, J6st pysznie zbudow any, 
m łody, p rzy sto jn y , um ie n a  p rzy jęciach  w y ­
bornie rep rezen tow ać „m ęża królow ej". Ale 
to n ie w szystko. Spodziew ano się, że będzie 
m ecenasem  sztuk . Książę H en ry k  je s t  w ielkim  
m iłośnikiem  m uzyki, lecz królow a n ią  nie 
je s t. W ilh e lm in a  za jm u je  się lite ra tu rą , nie­
źle m alu je , lecz do m uzyki n ie  m a pociągu. 
Książę, zan iedbu jąc m urykę, s to su je  się w 
ty m  w zględzie w idocznie do upodobań sw ej 
królew skiej m ałżouk D w ór k ró lew sk i we 
w ielu sp raw ach  bardzo h o jn y , po m acoszem u 
tra k tu je  in s ty tu cy e  a r ty s ty c z n e : praw ie nic
n ie  d a je  n a  podniesienie w k ra ju  sz tuk  p ię­
knych . C zy uw ierzycie państw o , że bajecznie 
b o g aty  ho lendersk i dw ór królew ski ofiarow y- 
w u je  t a  podniesienie sz tuk i zaledw ie 25.000 
zł. rocznie? T ę kw otę  pobiera am sterdam ska 
tru p a  .H e t  nederlandsh  T ooneel8, k tó ra  nie 
należy  do najlepszych  w k ra ju  Jeże li poró­
w nam y tę  subw encyę z w ysokością zasiłków , 
jak ie  w innych  zachodnich  k ra ja ch  łożą  p a ­
n u jący  n a  podniesienie sz tuk  p ięknych , p rzy ­
znam y, źe owa skrom na sum ka 25.000 zł. n ie 
może zadow olnić p a tiy o ty czn y c h  uczuć h o len ­
derskich m iłośników  sztuki. W. J.

Listy z kraju.
T a r a e b r s e g  4. lutego.

(Występy „Przyjaciela ludu44).
Już długo zamilkłem o 7  r\yjacielu ludu. Nie 

trzeba sądzić, źe Przyjąć. ludu tendencya się zmie­
nia. Do mety dawno sobie wymDrzowej TYzyjaciel 
ludu z całą s;łą zdąża — tj. żeby zmiażdżyć wiarę, 
tę uiespożytą dźwigDię ludu i każdego człowieka.

Oczywista, źe w ostatnich numerach pisze 
Przyjaciel ludu o ks. biskupie Wałędze, który już 
dawno był mu solą w oku. A wobec publicznego 
wystąpienia ks. biskupa przeciw P rzyjacielow i ludu 
używa sobie co chce i jak chce, nie szczędząc for­
malnych obelg dostojnemu aicypasterzowi. Nie my­
ślę nawet o polemice i obronie, bo to zbyteczne. 
Obronę ks. biskupa przeprowadziły inne pisma, mię­
dzy niemi po bratersku dla Przyjaciela ludu wy­
stąpiła Gazeta N iedzie ln a , ta młoda a szczera 
pracownica nad sprawą ludu.

Ostatnie karty Przyjaciela ludu pełne kału i 
brudów, chyba nie mogły smakować i z pewnością 
nie smakowały jego czytelnikom. Lud od takich rze­
czy odwraca się ze wstrętem.

Z małym dzisiaj wyjątkiem, polskie społeczeń­
stwo zrywa się do pracy nad ludem, widząc, że w 
ludzie moc i potęga. Podwaliną tej pracy musi być 
wiara katolicka, gdyż inaczej prace i trudy nasze 
prędzej czy później feptłzną na niczem — jako kru­
che i słabe. Duchowieństwo nie chce ludu cofnąć 
wstecz, ale pragnieniem jego jest widzieć lud silnym, 
zdrowym, czynnyŁi w polityce. Jeżeli lud jeszcze za- 
tiuje się wolną nauką czasów naszych — wtedy pol­
ski' naród stanie się jeśli nie trupem, to olbrzymem 
wydającym ostatnie tchnienia.

Powiedział ks. biskup Pelczar w sejmie 17 
października minionego roku te ważne słowa: „Trze­
ba uczynić lud zdrową i czynną cząstką organizmu 
narodowego14. Słowa wielkiego biskupa zadają kłam 
wszelkiego rodzaju machinacyom wrogów duchowień­
stwa, że ono pragnie lud zepchnąć do niewoli poli­
tycznej i pańszczyzny ducha.

Fisze Przyjaciel ludu w numerze z 20. gru­
dnia w następujący sposób: „My chłopi bez waszej
pomocy (duchowieństwa) nie wiele zdziałamy. A 
choćby to pismo i przykrem wam było, to rzeczą 
waszą, jako braci, będzie przyjąć takowe z miłością, 
bo też to brat pisze". Prawda, ale brat taki — z bo­
leścią to piszę — jak św brat Abla Kain. Z pałką

do ludu duchowieństwo nie idzie — gdzie i kiedy 
trzeba z gfomem — gdzie potrzeba z miłością bra­
terską. Według Przyjaciel a ludu gromów na lud 
rzucać nie wolno — wolno to zaś Przyjacielowi. 
Duchowieństwo pragnie zgoAy i obopólnego porozu­
mienia — tylko powiedzcie, -co chcecie, jak z wami 
poczynać. Zgodą wielkich dzieł się dokona. Praca 
kościoła z wodzami ludu będzie pracą, której każdy 
krok stanie się krokiem olbrzyma. Y. Z.

Kronika.
Lwów dnia 5. lutego 1903.

Halendarzyk
W sobotę 6. lutego Doroty Panny — Gr. kat. l e  

nyi Prep. — Kai. slow, Bohdana.
Wschód słońca 7-30 zachód 5-01.
W niedzielę 7. lutego Rn nualda. — Gr. kat. Hry 

horya- — Kai. słow. -ulisława bł.
Wschód słońca 7-28, zachód 5 03.
W poniedziałek 8. lutego Jana z Malty — Gr. kat. 

"senofonta — K ai. słow. Gniewomira.
Wschód słońca 7-26, zachód 5-04.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla pre­
numeratorów Ziarna dodatek Skarby pradzia- 
dowskle.

— Dyrekcya poczt zezwoliła asystentom Józe­
fowi Hallemannowi w Buczaczu i Stanisławowi Si- 
jakowi w Chrzanowie na wzajemną zamianę miejsc 
służbowych.

— Rada szkolna krajowa zamianowała w szko­
łach ludowych: ks. A. Polańskiego katechetą w Hu- 
siatynie, N. Dobromilską naucz, w Czortbowie, ks. 
S. Płaazczyeę katechetą w Tarnobrzegu, H. Zarem­
binę naucz, w Bieczu, W. Klockównę naucz, w Dę­
bnikach, J . Madeja naucz, w Mielcu, K . Tobiczy- 
kównę naucz, w Oświęcimiu, ks. J .  Rosponda kate­
chetą w Jarosławiu, B. Kolmanowską naucz, w 
Szczurowej, J. Karpińską naucz, w Wojniłowie, J. 
Koterlównę naucz, w Bobowej, K. Pokrzywnicką 
naucz, w Kozach, W. Sławskiego nauczycielem w 
Janowie.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych : 
M. Zankiewicza w Czerniejowie, S. Tworzydłę w 
Zakrzówku, K. Mierzwiń: kiego w Wojakowej, J. 
Ciejielę w Warzycach, S. Bukowskiego w Sorocku, 
M. Gomułkę w Siedliskach, T Kondratowicza w 
Trościańcu, G. Zadorożnego w Soroce, J. Brłeja w 
Niebyłowie, J. Dobrzyńskiege w Zazdrości, B. Ke- 
bałę w Rozworzanach, L. Jagiełkę w Woli Wadow­
skiej, F. Gabryela w Siarach, P . Bilińskiego w Mag- 
dalówce, B. Kulińskiego w Filipkowcach.

Nauczycielami szkół 2-kl. : Z. Dobrowolskiego 
w Germabówce, J .  Zawadzką w Potyliozu, M, Szu- 
bera w Haczowie, M. Harasymowiczową w Żelecho­
wie, A. Tworzydłową w Zakrzówku, H. Glodtównę 
w Piaskach, K. Gumułkową w Siedliskach, E. Ga- 
łuszkiewiczównę w Warzycach, K. Hassną w Bortni­
kach, J. Pochmarską w Długiem, A. Seneńkównę w 
Mogielnicy, M. Grimmównę w Komorowicach.

Nauczycielami szkół 1-kl. : B. Sękowskiego w 
Delejowie, E. Stettingera w Duboweach, M. Lorenar 
w Ustrobnej, A. Gołąba w Gwoźdźcu, J. Pacanę w 
Kamienicy górnej, F. Sikorę w Rusowicacli, Ig. Ko­
rzenia w Kąclowej, H. Sośnicką w Obidzy, Antoninę 
Krochmalukównę w Sliwkaeh W. Skoplaka w Bu- 
dyninie, Ig. Lelakowskiego w Rzędzianowicach, El. 
Kuryłłową w Spryni, A. Ciepanowakiego w Bali­
cach, M. Baczyńskiego w Manastercu, M. Hajekównę 
w Mistkowicach, Z. Błaźejowską w Bolanowicach,
G. Niedzielskiego w Dydiatyezaeh, P. Terlikowskie­
go w Chłopiatynie, E , Brożynównę w Wierzblanach, 
A. Osadzińskiego w Malcu, T. Kaletę w Straconce, 
J. Stachowicza w Czerminie, J. Polaka w Sadkowej 
Górze.

Z armii- Cesarz polecił wyrazić najwyższe za­
dowolenie porucznikowi 102 pp. Zdzisławowi Sikor­
skiemu, za v.ybitną działalność w czasie powodzi, 
jaka w jesieni z. r. nawiedziła Karyntyę, Styryę i 
Salcburg.

— Nauka Języka polskiego dla oficerów Mi­
nister wojny wydał rozkaz, aby przy wszystkich puł­
kach, stojących załogą we Lwowie, Krakowie, Tar­
nowie i Jarosławiu zaprowadzono kurs nauki języka 
polskiego dla oficerów.

— Zaeadnicze orzeczenie. Trybunał admini­
stracyjny wydał zasadnicze orzeczenie, że w razie 
śmierci zamężnej nauczycielki sierotom po niej na­
leży się t. zw. „kwartał pośmiertny14, gdyż ustawa 
nie czyni różnicy między nauczycielami a nauczy­
cielkami.

Kronika lwowski .
=  Rada m. Lwowa uchwaliła na wczorajszem 

posiedzeniu instrukcyę dla opieki nad ubogimi. Opie­
kun ubogich będzie badał bezpośrednio stosunki 
osobiste i potrzeby przydzielonych mu ubogich, ko­
rzystających z dobroczynności gminnej; będzie czu­
wał nad dziećmi, umieszczonemi na koszt gminy u 
osób prywatnych, mianowicie nad sposobem utrzyma­
nia ich i obchodzenia się z niemi przez żywicieli; 
będzie przynajmniej co dwa tygodnie odwiedzał od­
danych sobie w opiekę ubogich, badał sposób użycia 
udzielonego im wsparcia; dla zdolnych do pracy bę­
dzie starał się o zarobek itd. Instytuoya taka, która 
będzie urzędem honorowym, powinna wpływać ko­
rzystnie na prawidłowe wykonywanie we Lwowie do­
broczynności publicznej i będzie podstawą do wpro 
wadzenia w czyn zdawna projektowanej dobroczyn­
ności we Lwowie.

=  W szkołach ludowych miejskich we Lwo­
wie zamianowała rada szkolna krajowa M. Lewn- 
kowską naucz. kier. i H. Milską naucz, szkoły im. 
Sienkiewicza, A. Wolterównę naucz. kier. i O Ja­
nowską naucz, szkoły im. ks. Issakowicza, A. Be- 
noniównę naucz. kier. szkoły im. Tańskiej, A . Ja- 
rosiewiozównę i M. Bałabanową naucz, szkoły im. 
św. Antoniego, J. BarewDzównę, N. Weiserównę i 
F. Węclewską naucz, szkoły im. Mickiewicza, Ir. 
Semenowiczównę naucz, szkoły św. Marcina, M. Ja­
nikowską naucz, szkoły im. Mickiewicza, M. Jasińską 
naucz, szkoły im Elżbiety, K. Blumentalównę i R. 
Kikenisową naucz, szkoły im. Mickiewicza, J . Pi- 
wernetzównę naucz, szkoły im. św. Anny, H. Za­
wadzką naucz, szkoły im. św. Zofii.

=  Nowy kościół we Lwowie Sekcya finan­
sowa rady miejskiej uchwaliła oświadczyć gotowość 
oddauia gruntu pod budowę kościoła i klasztoru OO. 
Reformatów w I. dzielnioy, mianowicie przy zbiegu 
ulic Dwernickiego i św. Zofii, ale pod warunkiem, 
jeżeli Zakon do 6 lat wykaże się funduszami, po­
trzebnymi na monumentalną budowę i przedłoży 
plany do zatwierdzenia rady miejskiej. Budowę no­
wego kościoła patronizuje gorąco ks. arcybiskup Bil- 
czewski.

=  Studnia Matki Boskiej na placu Maryackim. 
P  M. Łużecki, który otrzymał jedną z dwóch pier­
wszych nagród na konkursie na projekt studni Matki 
Boskiej, wniósł do prezydenta miasta pismo z wyra­
żeniem życzenia, aby jego nagrodzony projekt nie byl 
wykonany, oświadczając zarazem, że w przeciwnym 
razie od wykonania planów szczegółowych i od bu­
dowy studni się usuwa. P. Łużecki uczynił to w óbec 
rozwiniętej agitacyi przeciw wykonaniu jego projektu 
a za drugim nagrodzonym projektem pana Ostrow­
skiego.

= . Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
sobotę, dnia 6. bm. prof. B. Kąsińowski: Komedya

polska w drugiej połowie XVIII. w. Szkoła realna, 
Kamienna 2. Pocz. o g. 6.

=  Sprawa piekarzy. Sjór robotników piekar­
skich z majstrami o uregulowanie płacy i stosunków 
roboczych nie został jeszcze zakończony. Na osta- 
tniem wspólnem posiedzeniu — jak donosi K . L. — 
oświadczyli majstrowie, że nt przedłożone im wa­
runki nie zgodzą się absolutnie. Jako powód odmowy 
podano to, że prezydent miasta na skutek starań 
pewnych wpływowych jednostek nie chce zarządzić 
energicznej akcyi w celu zamjkania niehygienioznych 
i przez nieukwalifikowanych ludzi prowadzonych pie­
karń, które nietylko dyskredytują zawód piekarski 
przez nienależyte wypiekanie pieczywa, ale nadto 
stwarzają brudną i nieuczciwą konkurencyę. Sta­
nęło na tem, że maj’strowie wspólnie z robotnikami 
wezmą się do rewizyi piekarń, a potem domagać się 
będą wspólnie stanowczego kroku ze strony władz 
przemysłowych.

—  Rewlzya sal na widowiska. Wczoraj ko- 
misya magistracko-policyjna pod przew. dr. Reinlan- 
dera odbyła rewizyę trzech sal, przeznaczonych na 
publiczne widowiska. Orzeczono, że sala „Colosseum44 
posiada zupełne warunki bezpieczeństwa na wypadek 
pożaru, w auli politechniki, o ile ona służyć będzie 
na publiczne koncerty, kazano zaprowadzić światła 
posiłkowe, w „Skale14 zaś wobec tego, że z wiosną 
ma być przeprowadzona rekonstrukeya budynku, po­
lecono na razie poczynić ulepszenia w drzwiach 
wchodowych na dole do budynku i na piętrze 
do sali.

=  Z karnawału. Zaproszenia na bal prasy 
(w dniu 10. lutego) zostały już rozesłane. Ktoby 
jednak czy to skutkiem mylnego adresu, czy skutkiem 
niedoręczenia pizez pocztę, do tej pory zaproszenia 
nie otrzymał, raczy zgłosić się po nie do członka 
komitetu, p. Aleksandra Milskiego, Lwów, ulica 
Akademicka 1. 10. Tam również można nabyć po­
zostałe jeszcze bilety na miejsca w amfiteatrze fil­
harmonii.

Pomysłowość komitetu, który krzącze się około 
urządzenia tej zabawy, skojarzywszy w sobie przed­
stawi c.eli wszystkich warstw towarzyskich naszego 
miasta, — daje rękojmię, że bal prasy będzie i w 
tym roku zenitem karnawału lwowskiego. Główną 
atrakcyą jego wedle informacyi osób wtajemniczonych 
stworzy kadryl i kotylion. Tańce te dadzą aranżero­
wi niesłycńauie wdzięczne pole do popisu. Przy o- 
świetleniu elektrycznem al giorno, pod girlandami 
kwiecia i z różdżkam, okwieconemi w ręku -- toczyć 
się będą pląsy wśród malowniczych efektów, zapewniają 
nietylko uczestnikom, lecz także widzom , nie biorącym 
udziału w tańcu, żywe zadowolenie. Niewidzianą do­
tąd figurę wprowadzi kotylion przy pomocy ślicznych 
chińskich i japońskich parasolek, bujających pod 
jednym olbrzymim parasolem. Cacka te pozostaną 
niezawodnie miłą pamiątką dla obdarzonych niemi 
danserek. Przypomnieć zaś wypada, że dla kierow­
nictwa tańców pozyskał komitet znakomitą siłę w o- 
sobie p. Merunowicza, którego wytworna strategia 
balowa tyle zdobyła już sobie laurów.

—  Pracownice modnlarskie żydówki we Lwo­
wie grożą strajkiem. Są one rzeczywiście w nie­
ludzki sposób wyzyskiwane przez modniarki żydow­
skie. Dwie największe żydowskie modniarki, Neuwelt
1 Reizea, wydaliły nawet te pracownice, które roz­
wijały akcyę w celu poprawy swej doli. Jutro popo­
łudniu odbędzie się zebranie w tej sprawie, zaini- 
cyowane przez kilka kobiet z inteligencyi ży­
dowskiej.

— (g) Z Izby 8ad0W0j. Przed przysięgłymi 
toczy się dziś ruzprawa t a j n a  przeciw Stefanowi 
Knikowi, Mikołajowi Sabadaczowi, Iwanowi Szutia- 
kowi i Olejarnikowi, parobkom z Malczyc, o zbrodnię 
gwałtu, dokonanego w mąju z. r. na dwóch dzie­
wczętach, wracających z roboty.

«■= Ujęcie złodzlejl. Przed kilku miesiącami 
dopuszczono się znacznej kradzieży w urzędzie po­
cztowym w Zadwórzu, a podejrzany o powyższą kra­
dzież Teodor Lewkun zbiegł. Obecnie przytrzymano 
go, jak również i żonę jego, Annę, która z końcem 
listopada 1903 r. zmieniła banknot na 1000 koron 
u N. Fibicha, właściciela realności przy ul. Hetmań­
skiej. Po przeprowadzonej rewizyi w mieszkaniu 
Anny L. zakwestyonowano prócz kwoty 50 koron
2 sznury korali i ohfitą garderobę, którą Lewkuno- 
wie kupili za skradzione pieniądze.

Kronika krajowa.
Zs Zbaraża piszą nam : Z inioyatywy sędziego 

p. Majewskiego zawiązane przed niedawnym czasem 
kółko teatralne dało w niedzielę 31. zm. przedsta­
wienie amatorskie, na którem odegrano sztukę ludo­
wą Sewera: „Dla świętej ziemi". Licznie zebtana 
publiczność z zapałem oklaskiwała wyborną grę 
amatorów. Z pośród grających wyróżnili się pp, 
Dzierżanowscy w roiach Antka i Hanusi, inżynier 
p. Tygan, jako wyborny żyd Mortek i sędzia p. May. 
We wtorek 2. bm. powtórzono przedstawienie jako 
popularne dla włościan po bardzo niskich cenach za 
wejście. Wrażeuie, jakie wywarła na tych widzach 
w siermięgach pełna szlachetnej tendenoyi sztuka, 
przeszło wszelkie oczekiwanie. Włościanie opuszczając 
salę, wyrażali głośno swe zadowolenie, dziękując za 
tak przyjemną rozrywkę duchswą. Sympatyczny mo 
nologista krakowski, p. Józef Chorąży, wystąpił 
onegdaj w naszem mieście z swym wieczorem hu­
morystycznym. Występ artysty był prawdziwą nie­
spodzianką dla nasze; publiczności. Dawno nie pa­
miętamy tak wesoło spędzonego wieczoru, jan na 
monologach p. Chorążego. Sceny charakterystyczne. 
„Chłopska kuracya", „Mester Manczester, profesor 
magii", „Facet, który ma pech- i „Moje specyalne 
łóżko14 podobając się najwięcej, wywoływały wśród 
publiczności burzę oklasków.

Ślub. Doia 3. b. m. odbył się w Jaśle ślub 
panny Stanisławy Baldwin-Ramułtuwnej, córki radcy 
sądowego p. Leona Baldwin-Ramułta i Wandy z Ka­
linowskich, z dr. Adolfem Schwarzem, adyunktem 
sądowym z Sokołowa.

Kronika powszechna.
§ Defraudacya w wledeńskiem akademickiem 

stowarzyszeniu W akademickiem stowarzyszeniu 
dla opieki i niesienia pomocy chorym akademikom 
w Wiedniu, największym wiedeńskim związku stu­
denckim, wykryto defraudaoyę, której dopuścił się 
sekretarz stowarzyszenia, SchmellebSck. Zdefraudował 
on w ciągu 5 lat 30 do 40 tyeięcy koron. Schmelle 
bócka. uwięziono.

§ Samobójstwo syna prezydenta Szwajcaryi.
We czwartek wieczorem odebrał sobie życie w Dijon 
Amauld Comtesse, 26-Ietni eyu prezydenta federacyi 
szwajcarskiej. Bawił on w tem mieście od 4 miesię­
cy, dokąd przybył z Afryki, gdzie nabawił się mala- 
ryi. Był z usposobienia melaneholikiem. W dniu 
krytycznym najął fiakra i kazał się zawieść do je­
dnego ze swych przyjaciół, Przybywszy na miejsce, 
wszedł na schody. Po chwili wrócił i kazał fiakrowi 
sprawdzić, czy istotnie przyjaciel nie jest w domu. 
Gdy dorożkarz powrócił, zastał Comtesae’a martwego 
w powozie. Desperat odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru w usta.

§ Loubet w pracowni pp. Curie. Parysri nasz 
korespondent (W. K.) donosi: Prezydent republiki
francuskiej odwiedził wczoraj w towarzystwie mini- 
stia oświaty prowizoryczne laboratoryum państwa Cu­
rie. Wynalazca radu i jego małżonka, p. Skłodowska 
Curie przedstawiali Loubetowi w długiej konferencyi 
znaczenie nowego wynalazku. Prezydent zabawił u 
pp. Carie przeszło godzinę; składał im w bardzo 
serdecznych słowach żyezenia z powoda odniesionego

trynmfu. W ciągu rozmowy uczynił p. Curie dyskre­
tną aluzyę co do swego laboratoryum, które jest nie­
kompletne i niedogodnie urządzone. Wyraził życzenie, 
by rząd wyznaczył mu zupełnie odrębne laborato­
ryum, urządzone odpowiednio do potrzeb. Minister o- 
światy przyrzekł, że żądaniu pp. Curie sianie się 
zadość.

§ C zdobyła cnorapi sw włoską. Przed kilku 
dniami doniósł Grazer Yolksblatt, że niedawno 
zgłosił się do arsenału w Poli oficer austryacki i 
wykazując się różnymi dokumentami i rekomenćaoyą 
ministerstwa wojny, prosił o wypożyczenie dla odry- 
sowania chorągwi włoskiej, zdobytej na statku wo­
jennym „Re d’ Italia" w bitwie pod Lissą. Chorą­
giew wydano, lecz oficer jej nie wrócił. Wykazało 
się, że ministerstwo żadnego upoważnienia nikomu 
nie wydawało i że chorągiew dziwnym sposobem zna­
lazła się w arsenale weneckim.

Corricre della Sera, podawszy tę wiadomość, twier­
dzi, że ona jest nieprawdziwą. Rozchodzi się tu o starą 
historyę, obecnie wznowioną przez Gr Vlblt. Miano­
wicie sztandar parowca „Palestre44, zdobyty pod Lissą, 
został umieszczony w arsenale wiedeńskim. W roku 
1873 widziano tę chorągiew na wiedeńskiej wysta­
wie światowej. W 1878 roku znikła owa chorągiew 
w tajemniczy sposób z arsenału cesarskiego, a nieba­
wem umieszczono ją  w włoskim arsenale w We- 
necyi.

§ Nowa anghlska ustawa imigracyjna. D aily
Express podaje kilka wiadomości o nowej ustawie 
imigracyjnej, Móra będzie w czasie najbliższym przed­
stawiona parlamentowi angielskiemu. Ustawa ta obo­
wiązuje każdego imigranta do przedstawienia paszpor­
tu wraz z dokładnym yoiorysem. Władze angielskie 
nie wpuszczą do kraju żadnej osoby, której przeszłość 
nie jest nienaganną. Nieprzyjętych muszą parowce 
odstawić na własny koszt do portu, z którego wy­
jechali. Imigranci będą pozostawać przez 5 lat pod 
nadzorem policyjnym. Władze mogą zakazać im 
osiedlania się w okręgach, przepełnionych już cudzo­
ziemcami. Prawdopodobnie będą także wszyscy obco­
krajowcy, znajdujący się obecnie już w Anglii, oddani 
pod dozór policyjny.

§ Mięso argentyńskie w Wiedniu. Wbrew za­
kazowi ministerstwa przybył do Wiednia wczoraj 
pierwszy transport mięsa argentyńskiego, które spro­
wadzili dyrektor fabryki tłuszczów, Hoffmann i prze­
łożony cechu masarzy, Jedek. Do sprowadzenia tego 
mięsa użyli fortelu. Od dnia 28. stysznia wszystkie 
graniczne urzędy celne otrzymały rozkaz nieprze- 
puszczania przez granicę transportu mięsa z Argen­
tyny. Aby obejść ton zakaz, oba„ ci panowie sfałszo­
wali w Londynie deklaraeyę i mięso to, jako mięso 
pochodzące z Anglii, nie zostało na granicy zatrzy­
mane. Kiedy atoli wagon z mięsem przybył na targ, 
władze skarbowe nie pozwoliły go wyładować. 
Hoffmann i Jedek pomimo tego, że dopuścili się 
oszustwa celnego, postanowili poczynić wszelkie kroki, 
aby mięso pozwolono iiu wyładować. Udali się więc 
najpierw telefonicznie do burmistrza Wiednia, dra 
Luegera, z prośbą o interweneyę. Dr. Lueger odpo­
wiedział atoli im, iż do tej sprawy mieszać się nie 
chce. Panowie ci udali się więc do dra Koerberu, 
od którego w sposób dość szorstki domagali się po­
zwolenia na wyładowanie transportu. Dr. Koemer 
odmówił im w sposób bardzo ostry. Hoffmannowi po­
wiedział, że rząd w żaden sposób takiej agitacyi się 
nie ustraszy, a następnie zapytał go, czy jest austry- 
ackim poddanym. Gdy Hoffmann potwierdził, dr. 
Koerber powieuział, że dziwi się, iż poddany austry­
acki chce w ten sposób zaszkodzić przemysłowi 
austryackiemu. Zakończył słowami: .Z  panami da 
rząd sobie już radę". Na targowioy oświadczono tym 
panom, iż mięso stanowczo nie będzie przepuszczone. 
W kołach agrarnych zarządzenie rządu spotkało się 
z ogólnym poklaskiem

Ze stowarzyszeń.
Walno zgromadzenie gal. tow. lekarzy weteryna 

ryjnyeh odbędzie się w niedzielę 7 bm. o 9. rano ul.
(Dominikańska 1. 11.)

W „Gwioździe" w soboty 6- bm. Wieoiorek masko, 
wy. Zaproszenia otrzymać można w biurze Stowarzysze­
nia. — W niedzielę 7, bm. „Zagroda Sobkowa obraz lu­
dowy ze śpiewami.

O F U R Y .
Dla „J8 przysłano z Czortkowa ze składki 

Adasia Łysakowskiego 2 k.

*
Ciekawa dziedziczność.

— Gzem to objaśuić, że pan nieraz bywa bar­
dzo energicznym, odważnym, jak przystało na męż­
czyznę, innym zaś razem jest pan chwiejny i kapry­
śny, jak kobieta?

— To, łaskawa pani, już takie prawo dzie­
dziczne: jedna połowa moicŁ przodków — byli to
mężczyźni, diuga połowa — same kobiety.

Z całego świata.
H eid e lbe rg  5. lu tego. N a ostry  k a ta r  

żo łądka i kiszek zachorow ało tu  około 60 osób, 
k tó re  ja d ły  mięso i w ędliny w k ilku  tu te j ­
szych restau racy ach . Z asłabn ięcia  te  są b a r­
dzo pow ażnej n a tu ry , ale do tychczas życiu  
chorych n ie grozi niebezpieczeństw o.

W le t le A  5 lutego. W Z jednoczeniu  opie­
ki i pom ocy dla chorych  słuchaczów  u n i­
w ersy te tu  zdefraudow ano ty lko  gotów kę. Z je ­
dnoczenie rozporządza jeszcze te raz  kw otą 
przeszło 660.000 koron w depozy tach  i real- 
nościach. D alsze więc is tn ien ie  i cel Z jedno­
czenia zupełn ie nie są narażone n a  szw ank. 
(P a trz  kronika).

Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cył meteorologicznej we Wiedniu i austryackieh kolii 
państwowych. Dnia 4. lutego 1904 o godzin;e 7 
.ano — Czerniowce —3-4 Tarnopol — , Lwów +3-2, 
Skole -p3‘5, Przemyśl — , Jarosław + 0 '5  T&rnóv 
— , Nowy Zagórz +3-2, Kraków + 0 4 , Praga + 0  5, 
Wiedeń —05, Semmering + 5 0 , Budapeszt + 0 -8. 
Isohl +0 '5 , Riva + 7 ‘1, Tryest + 1 2  4; Celsyusza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Biblioteka dzieł chrześcijańskich wychodzi 

w Warszawie od lat dwu W  pierwszym roku wy­
dawnictwo to, jako początkujące, robiło starania nie 
małe, aby je postawić na odpowieduiej wyżynie 
Obecnie w drugim roku dokonało tego i w tyon 
dniach właśnie nawiązaliśmy z tem wydawnictwem 
rokowania, aby nasi prenuweratorowie, zwłaszcza 
czcigodni kapłani, których spory zastęp jest abonen­
tami Gazety Narodowej, mogli otrzymywać p o 
z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  »Bibliotekę 
dzieł chrześcijańskich44, wychodzącą tomami co mie­
siąc. Gdy pertraktacye zostaną, jak sądzimy, nieba­
wem zakończone, doniesiemy o cenie zniżonej dla 
prenumeratorów Gazety Narodowej.

* Z teatrn „Antonina Sabrier" sztuka w 3 a. 
R. Coolus‘a, odegrana wczoraj po raz pierwszy na 
scenie teatru miejskiego, wobec bardzo licznie zebra­
nej publiczności miała znaczne powodzenie, do któ­
rego przyczyniły się: staranne wystawienie, znako­
mita gra artystów i żywość akcyi w sztuce. Tematem 
jest wrące uczucie serca, pasujące się w walce mię­
dzy obowią7,kiem a zakazaną miłością. Temat to sta­
ry jak ludzkość a zawsze żywotny, niewyczerpana 
dla dramaturgów kopalnia. Zawsze to nieszczęsne 
trio : mąż, żona i kochanea, a w tej sztuce dla od­

miany jest jeszcze przyjaciel żony, kochający się w 
niej beznadziejnie, a w oczach świata uchodzący za 
jej kochanka Stosunek ten trochę dziwny i nienatu­
ralny, ponieważ niemożliwą jest swoboda przyjaciel­
ska między mężczyzną a kobietą, jeźli ta kobieta wie, 
że przyjaciel gore dla niej namiętnością. Lecz autor 
chce, żeby tak było, w’ęc tak się dzieje w tej 
sztuce. Antonina, kobieia prawego charakteru, która 
ani kłamać, ani udawać nie umie — kocha męża i 
przyjaciela, obu serdecznie, lecz obu tylko po przy­
jacielsku. Gdy nagle zjawia się trzeci i jak iskrą 
elektryczną zapalają się ich serca ku sobie. Mąż nie­
obecny, przemysłowiec na wielką skalę, zdobywa mi­
liony dla ukochanej żony. A ona tymczasem porwa­
na nowem nieznanem jej dotąd uczuciem, z radością 
leci w jego płomienie. A że jest zanadto prewą, aby 
zdradzać męża pod jego dachem i obok niego mieć 
kochanka, więc odważnie zrywa krępujące węzły i 
bez wahania postanawia wyjechać z ukochanym Re- 
ne, pomimo, iż wie, że tym krokiem złamie serca 
dwóch szlachetnych kochających ją ludzi. Wszystko 
gotowe do drogi. Nareszcie wolna. Gdy w tem na 
progu, który już ma przekroczyć na zawsze, zderza 
się z nieubłaganem fatum. Mąż powrócił, zdobywca 
milionów wrócił zupełnym bankrutem, nieszczęśli­
wym, zgubionym bez ratunku. W takim stanie nie 
opuści męża, będzie mu wierną towarzyszką niedoli, 
pociechą i siłą w rozpaczy. Zapóźno! Ten nie­
szczęsny a szlachetny człowiek, powalony przez los i 
złych ludzi, na domiar cierpienia przekonuje się o 
niewiernośoi żony. To juz nać siły. Kulą rewolweru 
uoisza na zawsze rozpaczą targane serce.

Jak sztńka była odegraną, dość wymienić na­
zwiska pierwszorzędnych artystów, którzy ją przed­
stawiali a mianowicie: p. Bednarzewska w rolę An­
toniny wlała tyle uczucia i dramatycznej siły, iż 
rzeeby można, że jej talent jeszcze się wypełnia. 
A p. Solana jako elegancka, światowa a złośliwa ko­
bietka była djotyngowaną jak zwykle, p. Jankowska 
rolę młodej panienui oddała ze zwykłym sobie wdzię­
kiem. F. Knane-Zawadzki postać nieszczęśliwego ban­
kruta odtworzył z talentem i realuą prawdą. P  
Chmieliński jako platoniczry kochanek stworzył typ 
szlachetny i poważny. P. Adwentowicz był typowym 
kochankiem, ale nie miał pola do odtworzenia wybi­
tnego charakteru.

* Z gal. tow muzycznsgo Ze wspaniałego 
oratoryum J .  S. Bacha: Matthaus-Passion, odbywają 
się obecnie próby chóru i orkiestry. — Jest to naj­
większe i najgenialniejsze oratoryum, jakie po wszyst­
kie czasy literatura muzyczna wykazała. — Do wy­
konania dzieła tego potrzeba dwu chórów i dwu 
orkiestr, tudzież całego zastępu solistów. Do rzędu 
tych ostatnich udało się pozyskać jako sopranistki 
p. M. Langie i p. Rudner, — jako altystkę: śpie- 
v aczkę, obdarzoną fenomenalnym głosem altowym, p. 
Renę Rotstein. — Partye basowe objęli pp .: Zawi- 
łowski i Mossoczy, tenorowe p. Malawski. Konoert 
na którym wykonanein będzie oratoryum Bacha, od­
będzie się w drugiej połowie lutego. — Próbami chó­
rów kierują: dyrektor Sołtys i prof. St. Niewia­
domski.

* Z Tow. „Poiska Sztuka Stosowana11 w 
Krakowie otrzymujemy następujący komunikat: Dń.a 
1. bm. odbyło się posiedzenie komisyi rozpoznawozej, 
celem rozstrzygnięcia ogłoszonego zakupu na pro­
jekty mebli (kanapa i fotel do pokoju bawialnego i 
stół i stołek do jadalni) i na projekty kart poczto­
wych. Kart nadesłano 88. Zakupiono 12 za 240 kor. 
następujących autorów: p. Eliny Dąbrowskiej, hr 
Jadwigi Szeptyckiej, Kazimierza Brzozowskiego, E d ­
warda Trojanowskiego, nadto 4 karty, nadesłane bez 
wymienienia nazwiska za literam i: K . O. A. Pro­
jektów na meble nadesłane kompletów 40, nadto 3 
projekty poszczególnych mebli. Ponieważ żaden z nich 
w zupełności nie odpowiadał wymaganiom komisyi, 
me zakupiono żadnego za najlepszy jednakowoż uzna­
jąc pomysł kanapy p. Edwarda Trojanowskiego. Ro­
zumiejąc trudności zadania autorów, k+órzy w myśl 
odezwy T-wa mieli dać pomysły oryginalne, o cha­
rakterze polskim, z uwzględnieniem nie tyle orna­
mentu płaskiego, ile kształtu zasadniczego mebla, 
komisya stwierdza, że w wielu projektach znać szu­
kanie tego kształtu niekiedy z dość szczęśliwym, 
częściowo przynajmniej, wynikiem. Dlatego też komi­
sya sądzi, że zarówno autorzy nadesła ych prac, 
jak i inni artyści i rzemieślnicy zechcą raz jeszcze 
nadesłać do Tow. projekty na te same komplety, a 
mianowicie na : 1) stół i stołek do jadalni, 2) ka­
napę i fotel do pokoju bawialnego, w skali dowolnej, 
lecz ściśle oznaczonej, z uwidocznieniem całej tech­
nicznej strony budowy mebla. Każdy komplet uznany 
za dobry zostanie zakupiony za cenę od 100 do 150 
koron (każdy z osobna), bez względu na ilość nade­
słanych kompletów. Termin nadsyłania prac pod 
adresem Tow. (Wolska 14. w Krakowie) do 10. 
marca.

* Dwutygodnika katechmycznego i duszpaster­
skiego nr. 3. zawiera: „Praedicate super tecta!u 
Proboszcz. — Dekadentyzm a religia katolicka w 
lirykach Kazimierza Przerwy-Tetmajera, ks Józef 
Koterbski. — Kazanie na niedzielę zapustna, ks. 
Jan Wróbel. — Szkice katechez na tle „Małego 
katechizmu salcburskiego". — Podstawy socyalnej 
akcyi chrześcijańskiej. — O stosunku katechetów do 
dyrektora i grona nanczycielskiego. (Dok.) — Z Li­
turgiki. — Kronika kościelna. — Obrazki ze „Szko­
ły" — Reeenzye. — Misoelanea — Wiadomości 
dyeoezyalne. — SicrzynKa na listy.

K e p e r tu a r  tea trn  Iw o w u k ieg e  ia le |ek łeK « -
W sobotę „Antonina Sabrier" R. Coolus’a.
W niedz elę popołudniu „Safanduły" Sardona, wie­

czorem „Don Juan" opera Mozarta.
W poniedziałek „Antonina Sabrier".
u  e wtorek „Posianieo Nr. 6666 operetka z prolo­

giem Ziehrera.
We środę „Mieszczanie" sztuka Gorkiego.
W e ozwartek po raz I „Luiza" opera w 4 aktach 

G. Charpentiera.
W piątek po raz I. „Poniedziałek karnawałowy' 

sztuka w 5 aktach Hartlebena.
W sobotę „Luiza" opera Charpentiera.

F llh a r m a n la .
W sobotę d. 6. reduta.
Colosseum w pasażu Hermanów, pizy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu. Bilety 
są wcześniej d« uabycia w oiurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Wystawa tow. „Sztuka".
L w ó w  d n ia  5. lu tego

Tow. artystów polskich „Sztuka8 połąozyło swoją 
wystawę z wystawą tow, „Polska sztuka stosowana8 
i podobno w Krakowie odniosły te dwie połączone 
wystawy ogromny sukces, do nas jednak przybyły 
nie zupełnie kompletne, a zwłaszcza ta druga może 
nam pokazać tylko kilimki. Są te kobierce i kotary 
o nowych zupełnie wzorach. Dotychczas widzieliśmy 
kilimki tylko o wschodnich deseniach, obecnie wpro- 
wadząją stylizowane motywy roślinne i zwierzęce na 
wzór sztuki naszej wieśniaczej. Na ogół są to bardzo 
ładne okazy, choć lepiej i dekoratywniej wyglądają 
stylizowane lilie i liście, niż stylizowane koguty i zi­
morodki. W  oprawie tych kilimów przedstawiają swe 
prace członkowie krakowskiego towarzystwa „Sztuka8. 
Przejdźmy tych panów wedle alfabetycznego porząd­
ku, by nikomu nie uchybić, bo wiadomą jest rzeczą, 
jak drażliwym jest świai artystów.

A więc zaczynamy od Ąientowieza. Przysła.
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°n. ^łą seryę pasteli. Wszystkie te panie takie są do 
siebie podobne, to samo kokieteryjne zmrużenie po­
wiek, ten sam szyk, ta sama dystynkcya bez wzglę- 

czy ta pani ubrana jest lub nie, wszystko je- 
dnak takie jest wytworne i eleganckie, że zawsze 
'hętnych widzów i nabywców znajdzie. „Dziewczynka 
”  ogrodzie" jest doskonalą w rysunku i oddaniu 
dziecinnego wyrazu, prym też wodzi między t°mi 
^niej lub więcej dekoltowanemi dumami.

Chełmoński przysłał znakomity krajobraz przed- 
staw ń>jący „Wiosnę", tę naszą swojską, rodzimą wio- 
8nę, budzącą się z letargu zimowego; za chwilę ta- 
kiem życiem ona będzie wrzała, jak ta rzeczka, to­
nąca swe pieniste fale wśród szarej jeszcze laki.

Józef Czajkowski ma prace o bardzo nierówej 
Wartości, na przekład pojąć nie możemy, jak się 
mógł zabłąkać na wspomnianą wystawę ten por­
tret męski tak, nieudolnie malowany z wybałuszone- 
mi oczami niebii ssiemi. Czy to możliwe, żeby go ten 
sam artysta malował, co ten śliczny, dystyngowany 
portret damski lub przepiękny „Nocturn'?! Noc na 
dworze, przez rozwarto drzwi dworku snopy światła 
padają na krzaki. W pokoju postać niewieścia wy­
wołuje z fortepianu czarujące dźwięki, nastrój dosko­
nale uchwycony.

Dunikowski Xawery dał nam rebus gipsowy, 
kolosalnych rozmiarów głowę z wyrastającą u szyji 
ręką; tytuł „Myśl". — Dlaczego? — to już sekret 
outora.

Fałat, d)rek to r akademii krakowskiej, nieszcze­
gólnie jest reprezentowany. Są dwa męskie portrety 
akwarelą o dziwnie ciemno-fioletowo-zielonawym to­
nie i arcy-dziwny portrecik dziecka, widzianego przez 
8ĄVbę okna. Tę ostatnią rzecz trzeba nazwać wprost 
pieudałą, a krajobraz lesisty z dwoma satyram i i 
1 kozą na pierwszym planie również nie przypomina 
nam świetnych akwarel tego artysty z czasów daw­
nych.

Kowalewskiego jest doskonały krajobraz zimo­
wy z opuszczonym dworem wśród pustki śnie­
gowej.

Rzeźbiarz Łuszczka na całej wystawie zajmuje 
bodaj czy nie najpoczytniejsze miejsce, bo dał rzeczy 
same znakomite i równie dobre, a dał ich liczbę 
wcale pokaźną. Jaki wspaniały jest bronz, przedsta­
wiający autora Manghi, Feliksa Jasieńskiego, głośne­
go „Japończyka". Co za tężyzna bije z potężnej gło­
wy Wierzbięty również w bronzie Co za siła, co za 
potęga, co za życie w tej bryle stopionego metalu! 
A to przepyszne popiersie kobiece, zielono patynowane! 
co za linia, co za wdzięk! Albo to popiersie wieś­
niaczki w ciemnej majolice! Znakomite też są mniej­
sze grnpy i statuetki, jak „Koźlak" i „Potępiona". 
Laszczka jest prawdziwą chlubą sztuki polskiej w 
ogóle a „Sztuki" krakowskiej poszczególnie, wystawę 
tej ostatniej obsyła zawsze dziełami dojrzałemi, ab­
solutnie pierwszorzędnej wartości, a nie, jak inni 
członkowie tego towarzystwa, często miernotami lub 
wprost pracami, lekceważąuewi sobie wDrost publicz­
ność. Ależ prawda, tej ostatniej powinnością lest uzna­
wać wszystko za arcydzieło, co „Sztuka* wystawić 
raczy; nie cała jednak publiczność jest do tego stop­
nia omamiona bałwochwalczymi hymnami pochwal­
nymi wielbicieli tej grupy artystów; publiczność 
jeszcze sama ma trochę zmysłu krytycznego.

Ta publiczność i każdy bezstronny krytyk 
przyjmie też z najwyższein uznauiem obok dzieł po­
przedniego artysty cały wielki cykl obrazów Mehoffe- 
ra. Ten artysta taić liczbą, jak i jakością swych dzieł 
Prym trzydla na wystawie „SztuKi". Jakież wspania­
le są kartony jeeo do kościoła w Baranowie lnb ka­
tedry w Płocku! Te witraże są tak znakomicie po­
jęte i wykonane, że na tern polu mało kto może z nim 
81§ równać. Z portmów uderza ogromną siłą i tę- 
zyzną portret dra Krokiewicza, choć rzędy książek, 
-.'.łżącyoh za tło, zanadto się wybijają na plan pierw­
szy. Brak też powietrza i w portretach damskich, 
ale co za znakomity rysunek, uchwycenie charakteru 
osoby i -co za wspaniała teohn.ka! Najlepszym por­
tierem jest mały rozmiarami, przedstawiający damę 
w czerni na tle koiary purpurowej. Doskonale upozo- 
wana ta dama dysze życiem i zdaje się występywać 
z płótna. Świetnym też jest tego artysty mały wido­
czek rynku krakowskiego Ten obrazek gasi wszyst­
kie widoczki Stanisławskiego, w jego sąsiedztwie po­
wieszone, z których niejedne są wprost lekceważeń.om 
widza, a najciekawszą i najcenniejszą rzeczą jest na 
nieh podpis profesora krakowskiego, tak wysoce ce­
nionego na giełdzie artystycznej amatorów dzieł 
sztuki. Ruszczyć też tym razem nie dopisał. Któjwi- 
dział jego „Balladę" lub inne mniejsze utwory, tego 
nie zadowolą na tij wystawie znajdujące się prace 
Ruszczyca, a już najmniej „Dożynki" o dziwacznych 
drzewach i jeszcze dziwniejszej perspektywie. Ganek 
dworku wiejskiego, osnuty krwistą powodzią liści wi- 
Łogradowyeh, jest najszczerszą i najlepszą pracą tego 
wielce zajmującego talentu.

Trojanowski dał dwa świetne widoki „plant" kra­
kowskich, a Wiłkomirski doskonały „Wieczór w gó­
rach". Tonacya tego ostatniego krajobrazu jest zna­
komicie uchwycona, te ciemne fiolety, kładące się na 
dulszych planach, te jaśniejące ostatnim blaskiem 
8łońca szczyty gór są oddane z ogromną prawdą o- 
wianą dziwną poezyą.

Weiss, autoi słynnego portretu rodziców, który 
1 w< Lwowie podziwialiśmy, tym razem nie dotrzy­
mał miejsca, jemu należnego, przysyłając bardzo nie- 
udałą kompozycyę zatytułowaną „Ba hanale"; chaos 
Jakichś form brudno czerwonych, bezkształtnych, bez 
linii, barwy i humoru. Talent artysty dopiero się 
Przebija w smutnym portrecie dziecka chorego, któ­
rego wyraz twarzyczki bladziutkiej i ruch rączek 
świetnie jest uchwycony.

W ostainiej salce są umieszczone prace arty­
stów, nie należących do „Sztuki- krakowskiej i wy­
trzymuj u zwycięsko porównanie z tą tak bardzo re­
klamowaną grupą artystów, którzy podobno po za 
sobą nie uznają innych talentów w Polsce. S.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Rada miejska uchwaliła wczoraj zaciągnąć 
krótkoterminową półtora-milionową pożyczkę na po­
krycie kosztów budowli inwestyeyjuych. W  dyskusyi 
nad zamknięciem rachunków funduszu obrotowego 
miejskiego za lata 1901 i 1902 przy omawianiu 
kredytu doda^nwego 583 kor. na wynagrodzenie 
urzędników za badanie aktów z ostatnich lat 10 po 
kazało się, że zaległości z tego okresu wynoszą 
8594 aktów, a z roku 1903 zaległość wynosi 
17.600 aktów; uchwalono wezwać prezydenta, aby 
zbadał przyczynę tych zaległości i zarządził, co po­
trzeba, celem ich usunięcia oraz, by radzie zdał ,,ak- 
najrycblej o tern sprawę.

— Bardzo obszerne akta w sprawie kradzieży 
kolejowych doręczono wczoraj radcy Tu łowiczowi, ja­
ko desygnowanemu przewodniczącemu rozprawy. Ter- 
miu rozpoczęcia rozprawy wyznaczono na 3. marca 
bieżącego roku. Akt oskarżenia jest już pruwo- 
moeony.

— Zapowiedzianą na dziś przed trybunałem 
przysięgłych rozprawę pana Władysława Stadnickiego 
ze Lwowa przec''w p. Kazimierzowi Kaczanowskiemu, 
b. odpowiedzialnemu redaktorowi Naprzodu, odroczo­
no do kadencyi kwietniowej, ponieważ p. Studnicki 
nadesłał świadectwo lekarssie, że z powodu złego 
stanu zdrowia przez kilka tygodni nie będzie mógł 
przybyć.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Z powodu szerzącego się coraz bardziej w 
Warszawie „nożowuictwa" pisze Kur. poi:. „W War­
szawie zapanował popłoch nie na żarty. Dotychczas 
ciągłe wiadomości o krwawych rozprawach nożowych 
budziły w nas, mieszkańcach śródmieścia, tylko o- 
burzenie, obrażały nasze uczucia ludzkości — dziś 
każą nam drżeć o własną skórę. Ludzie, których 
obowiązki zmuszają do przebywania ulic miasta pó­
źnym wieczorem lub w nocy, pracownicy fabryk i 
zakładów, położonych na krańcach miasta, zaopatru­
ją się w co kto może: w rewolwery, w boksery, w 
kastety. I nic to dziwnego. Coraz śmielsze, coraz 
zuchwalsze napady mogą słusznie zaniepokoić nawet 
ludzi wcale nie tchórzliwych. I wogóle bezpieczeń­
stwo publiczne coraz bardziej w Warszawie szwan- 
Knje. Najspokojniejszy przechodzień nie może być pe­
wny, jeżeli już lie  życia, to bezpiecznego powrotu 
do domu, bez awantury, z całą sakiewką. Nie tylko 
w nocy, lecz nawet wczesnym wieczorem każdy może 
się naraz.{ na grubą nieprzyjemność. Wystarczy ofu­
knąć zbyt natarczywą wesołą damę, aby usłyszeć po­
tok najbrutalniejszych wymysłów, albo narazić się na 
rozprawę z jej przyjacielem. Takie niebezpieczeństwo 
czyha na przechodnia od wczesnego zmroku do pó­
źnej nocy na każdym prawie joga ulicy. Musimy 
drżeć także, nie tylko o siebie, lecz o rodziny nasze. 
Na pierwszorzędnych ulicach, w Ogrodzie Saskim 
zdarzają się wypadki ohydnych napaści: drab jakiś 
żonie naszej lub cóice pluje niespodzianie w twarz i 
wydziera portmonetkę lub paczkę przerażonej kobie­
cie; inny zbliża się z groźnym szeptem .dawaj port 
monetkę, bo — nożem 1“... Są specjaliści od obdzie­
rania i okradania dzieci. Chcesz ale bezpieczeństwa 
dostać się w nocy du domu dorożką, rabuś-dorożkarz 
usiłuje wywieźć cię na pustkowie, aby tam bbedrzeć?; 
Kroniki wypadków roją się od takich przygód. Ma 
się roznmieć, że najstraszniejszą i najgroźniejszą pla­
gą jest wzmagające się coraz zuchwałej, coraz bez­
karniej „nożownictwo*. Otóż przeciwko zbrodniom 
„nożowców" dopomina się to pismo kar surowszych, 
dotąd bowiem traktowane są one jako bójki uliczne.

— Roztmgnięto sprawę założenia teatru ro­
syjskiego w Warszawie. Właściwa władza wskutek 
miejscowych starań zadecydowała, aby z funduszu 
12 milionów rubli, przewidzianego w budżecie pań­
stwowym na wydatki nadzwyczajne wyznaczono na 
rok bieżący 250.000 rubli a w roku przyszłym
150.000 rubli na budowę osobnego gmachu dla te­
atru rosyjskiego w Warszawie.

—  Przejazd przez Warszawę żydów z głębi 
państwa, dążących na stały pobyt do Ameryki, nie 
ustaje. Przedwczoraj pociągiem popołudniowym 
pocztowym kolei brzeskiej przybyło około trzydziestu 
emigraiuów z Berdyczowa i okolic. Zajmowali oni 
wyłącznie dla siebie wagon klasy 3. Wszyscy ubrani 
z pewnym wykwintom, wyuczyli się języka angiel­
skiego i wiozą pieniądze, potrzebne dla zagospodaro­
wania się za oceanem. Przejazd emigrantów trwa 
prawie codziennie.

Telegramy i jelefonematy.
Delegaeye.

W i e d e ń  5. lu tegc. D elegacya au s try ack a  
p rz y ję ła  na w czorajszem  posiedzeniu  bau źet 
w spólnego m in is te rs tw a skerbu , najw yższej 
izby  obrachunkow ej i za tw ie rd z iła  zam knięcie 
rachunkow e. Posiedzenie zam kn ię to  ; n astęp n e  
dz ś p rzedpołudniem ; n a  po rządku  dziennym  
o brady  nad  budżetem  m arynark i.

W ie d « f i  6. lu tego. A u stry ack a  delega­
cya ob rad u je  dziś nad  budżetem  m arynark i. 
Poseł K aftan  w yraził zarządow i m arynark i 
uznan ie  i podniósł konieczni ść rozw oju  m a­
ry n a rk i d la  u trzy m an ia  pow agi m onarchii 
i podniesienia h an d lu  i przem ysłu .

Po K aftan ie  przem aw iał Bianki ni, k tó ry  
rów nież z uznan iem  w yraził się o zarządzie 
m arynark i, dom agając  cię jedyn ie je j wzm o-
onienia i rozszerzenia.

W  dalszej przem ow ie stw ie rd z ił d a ­
lej B iank in i z zadow oleniem  pop raw ę s to su n ­

ków w m arynarce  w ojennej pod kierow nictw em  
obecnego szefa, żąda ł w iększego uw zg lędn ie­
n ia  ję z y k a  chorw ackiego w akadem ii m ary ­
n a rk i w łtjfeue * zm niejszenia czasu służby  
o rezen ey jn e j z czterech n a  trzy  la ta  Po 
przem ow ach delegatów  B ennatiego i Glóok- 
r e r a  odpow iadał kom endan t m ary n a rk i baron 
S paun  na różne w ciągu  dyrskusyi podniesio­
ne in terpe lacye Z aznaczył, że b rak  je s t  p ró­
bnego zf,k ładu (basenu) d la okrętów  w ojen­
nych.

U tw orzenie tak iego  zak ładu  w ym agałoby 
ogrom nych kosztów , d la tego  m usi się próbo 
wać o k rę ty  w obcych zakładach , co jed n ak  
z w ielu w zględów  je s t  n ieodpow iednie i nie- 
bezpieczne.Co do służby prezenoyjnej zazna­
czył, źe służba ta  m usi trw ać  4 la ta , jed n ak  
o dpada ją  ćw iczenia.

Z aprow adzenie dw uletn ie j służby  w w oj­
sku  m usiałoby pociągnąć zi sobą także 
zm niejszen ie la t  służby w m ary n arce .)  konie- 
cznem  byłoby a to li podw yższenie s tan u  pro- 
zencyjnego a i w ykszta łcen ie podoficerów b y ­
łoby  u trudn ione. Po  w yw odach re fe ren ta  Per 
g e lta  p rzy ję to  budżet m ary n ark i bez zm iany.

B m l a p e s i l  5. lutego. D zisiejsze dzien ­
n ik i p o rsn n e  w ęgierskie z a jm u ją  się w czoraj­
szym i w yw odam i hr. G ołuchow skiego w ko 
m isy i d la  spraw  zag ran icznych  delegacyi w ę­
gierskiej. Tester Lloyd i Neues Pester Journal 
u zn a ją , że ośw iadczenie hr. Gołuchow skiego 
m usi każdego zadow olić i zaspokoić, k to  z 
pewnego rodzaju  zaniepokojeniem  p a trz y ł na  
sto su n k i b a łk ań sk ie  i n® w spółzaw odnictw o 
A ustro -W ęgier z Roeyą n a  B ałkan ie .

Sy tnseya.
W i e d e ń  5. lu tego. Pew ne św iatło  na  

ta jem n iczą  uchw ałę kom isyi p arlam en tarn e j 
k lubu  czeskiego rzu cr w iedeński a r ty k u ł p ra ­
skiej Politik. W  a r ty k u le  tym  c z y ta m y :

„ P ak t, że w łodoczeski ko m ite t w y k o ­
naw czy znow u zbierze się w P rad ze  i będzie 
m ógł pow ziąć nowe uchw ały , w skazuje zdaje 
się n a  to, że M łodoczesi p rzygo tow ać się chcą 
na wszelki w ypadek , a więc i n a  w ypadek, 
g dyby  rząd  zdecydow ał się wobec ich żądań  
w ystąpić z konkre tnem : propozycyam i. G dyby 
Młodoczesi i ty m  razem  mieli nie przeszko­
dzić u chw alen iu  u staw y  rek ru tacy jn e j, to 
oczyw iście przedtem  m usia łyby  się ziścić pew ne 
supozycye, e przedewszy stk iem  m usiałoby zn i­
knąć n iek o rzy stn e  w rażenie, w yw ołane przez 
znaną  odpowiedź p rezy d en ta  g ab in e tu  dan ą  cze­
skim agraryuszom . N ajlepszą k o rek tu rą  byłoby 
natychm iastow e przyznan  e w ielkiej subw en- 
cyi dla ludności do tkn ię te j k lęskam i elem en- 
tarnem i".

Kosya i Japonia
L o n d y n  & lutego. R ząd  ja p o ń sk i o- 

trzy m a ł doniesienie, że w szystkie w ojenne 
ok rę ty  rosy jsk ie , z w y jątk iem  jed n eg o  będące 
w nap raw ie , opuściły  Port A rtu ra . K ierunek  
arog . ich nieznany, W szystkie sp raw ozdan ia 
jap o ń sk ie  donoszą o w ieli ich ruchach  wojsk 
rosy jsk ich  w M andżuryi. D om y w L ao jn n g  i 
okolicy przem ieniono na  Kwatery dla w ojska 
rosy jsk iego . W  L ao jan g  zarekw irow ano 1000 
wozów dla tra n sp o r tu  broni i żyw ności. W oj­
ska ro sy jsk ie  posuw ają się w k e ru n k u  rzeki 
J a la . Jap o ń sk iem u  agen tow i hand low em u we 
W ładyw ostoku  k om endan t tam te jszeg o  g a rn i­
zonu kazał w czoraj donieść, że stosow nie do 
rozkazu, o trzym anego  z P etersburga, może 
każdej chw li: n astąp ić  ogłoszenie s tanu  oblę­
żenia K o m en d an t życzy w .ęc sobie, aby  agent 
w szystko p rzygo tow ał do w yjazdu  w danej 
chw ili jap o ń sk ich  poddanych  z W ładyw o 
stoku.

Lundyn  5. lutego. W iadom ość b iu ra  
R eu te ra  że ad m ira ł A leksiejew  o trzy m a ł upo­
w ażnienie do ew entualnego  w ypow iedzenia 
w ojny n a  w łasn ą  rękę, g dy  uzna  to  za nie 
nniknione. sp raw dza się. W iadom ość ta  w y­
w ołała  w L ondynie wielkie zaniepokojenie 
i rozw iała  ju ż  re sz tę  nadziei, iż pokój a a  się 
u trzym ać. G dy tę  deoeszę pokazano posłow i 
japońsk iem u m argrab. H ajask i, p rzyznał, że 
położenie m a dzi~ rzeozywiśoLB ceohy n iezw y­
k le  groźne. W iększa część pism londyńskich  
uw aża wyDuch w ojny ju ż  za zupełn ie pew ny.

K o to n i tk  5. lu tego. K oresponden t Koeln. 
Ztg. z Petersburga, dow iaduje się, że Rosy a 
sk łonna je s t  uznsć tra k ta ty , zaw arte  m iędzy 
C hinam i a innem i m ocarstw am i przed obsa­
dzeniem  M andżury i ze s tro n y  R osyi w roku 
1900 a n a to m ias t póżniojsze t r a k ta ty  ty lk o  z 
tern  zastrzeżen iem  maje, być uznan&, jeże li 
n<e n aru szą  one is tn ie jący ch  um ów  R osyi z 
C hinam i i ro sy jsk ich  interesów  w M andżuryi

K orespondent tw ierdz i, że do dn ia  wczo­
ra jszego  nie było fak tycznych  powodów w y­
pow iedzenia w ojny. S y tu ?cy a  je s t  pow iżna, 
ale n ie beznadziejna.

P o rt A r tu r  5. lutego. P lo ta  rosy iska, 
k tó ra  we środę odpłynęła z portu , pow róciła 
w czoraj, ale nie zaw inęła do portu .

P r l e r e b u r g  5. lutego. Non>. wiremia 
donosi z W ładyw ostoku  pod d a tą  w ozoia jszą: 
S tosow nie do zarządzeniu so n zu la  jap o ń sk ie ­
go przeszło  1000 dziew cząt jap o ń sk ich  w sia­
dło na okręty . TrzyT o k rę ty  z ja p o ń s k im i ro ­
dzinam i o d jech a ły  do Japonii.

D nia  3 lu tego  w y jechała  w ielka liczba 
jap o ń sk ich  rodzin  z N ikoiskoje.

Petersburg 5. lir ego. R\s. Agon- 
« a  tclg. donosi z Portu A:tura: Okręty

i c

eskadry O/eanu Spokojnego, które zn-iido- 
-ały  się w rezerwie, obecnie przeniesiono 

do czynnej służby. Pułki trzeciej brygady 
strzelców wschodnio syberyjskich w yru 
szyły z Portu Artura, aby ustawić Się 
wzdłuż linii kolei ch ińskiej. W p< rcie Ar 
tu r  znajdują się pułki siódmej brygady. 
Przybyli do portu Artura rekruci, którzy 
mają się jak  najszybciej wyćwiczyć. Zaku­
puje się znaczne zapasy węgla. Potrzebne 
prace wykunuje się z wielką szybkością. 
Wojsko i flota są w doskonałym stanie. 
Wszysiko je s t  przygotowane na wszelkie 
ewentualności. Rosyjska ludnośćjes t spokoj­
na, tylko niewielu wyjeżdża. Japońscy kupcy 
sprzedają swe towary i wyjeżdżają. Do­
niesienia z ładywostoku o mobilizacyi 
ra, przesadzone.

L o n d y n  5. lutego. Dzienniki dono­
szą z Soeul: Około 6 tysięcy żołnierzy
wysłano z portu A rtura  do E)-roi. Okrę­
tom [ rzewczowym to w a rz y s z  wojenne. 
Oczekują, że wojsko to wyląduje w Oho 
mulpo a  następnie uda sic drogą lądową 
U> Soeul Kilka dzienników dowiaduje się 
z Waszyngtonu, że amerykański departa­
ment państwowy otrzymał wiadomość, iż 
sześć rosyjskich krążowników wysłano z 
Niuezwang do Korei.

JrEreedonla.
B elgrad  5. lu tego. D ziennik  Stim pa  

donosi, że ro sy jsk i poseł M uraw iew ośw iad­
czy ł m in istrow i spraw  w ew nętrznych  M ikuli- 
czowi, iz on, jak o też  jeg o  koledzy dyp lom a­
tyczni, nie m ogą w ziąć udzia łu  w balu  d w o r­
skim  d. 10. lu tego, jeże li do d. 7. lu tego  nie 
będzie u su n ię ty  p ierw szy  anj uitant Króla p u ł­
kow nik Popowicz, oraz inn i, pozosta jący  w 
służbie dw orskiej spiskow cy.

1  B u ł g a r i i .
S o f ia  5. lu tego . Sobranie uchw aliło  k re­

d y t w kwocie 201 000 fr. n a  ro zm aite  b u ­
dowle, celem uczczenia zasług  cara A leksan­
d ra  I I  i a rm ii ro sy jsk ie j około oswobodzenia 
B u łgary i. O tw arcie  ty ch  budow li m a się od ­
być 12. w rześriti b. r

S o f ia  5. lutego. Sobranie p rzy ję ło  u s ta ­
wę o ochronie czci i życia  księcia i następcy  
tro n u . Spraw y te  n a  przyszłość będą ro zstrzy ­
gane przez senat, k tó ry  w przeć; ągu 7 dn i od 
w n ies 'en ia  skarg i m a w ydać w yrok. Za o b ra­
zy i obelgi p rzeciw  księciu lub następcy  tronu  
naznaczoną je s t  kara  w ięz .en .a  od 3 do 5 la t, 
za w zyw anie do m orderstw a księcia lub  na- 
:,tępcy tro n u  w ięzienie od 5 do 10 la t; taks 
ss m a k ara  nałożoną m a być n a  tych , k tó rzy  
p rzedrukow ali zagran iczne obelżyw e a r ty k u ły  
przeciw  księciu l u t  n astęp cy  tronu .

O pozycyjne dz ien n ik i on łgaiak ie p rzy ­
jęcie  te j u staw y  przez Sobranie kom en tu ją  
szeregiem  m e d a jący ch  się pow tórzyć obelg 
przeciw ko księciu.

B i j m  5. lu tego. R ząd  zupow i#dział 
p rzedłożenie p ro jek tu  u s taw y  o ustenow ieniu  
p rzy  am basadach i konzu la tanh  zag ran ica  
osobnych a ttach es d la  sp raw  em ig racy jnych .

F. le ź fn  5. lutego, Wiener Alig. Z'g do- 
| nosi, że austro -w ęgiersk i am basador w Kwi- 
i ry n a le . br. P aze tti. ma unuąpić a m iejsce jego  
| za jąć  pierw szy sze f sekcyi w m inisterstw ie 
spraw  zagran icznych , hr. L iitzow .

now icie : pszenicy, ży ta , jęczm ienia , ow sa, 
kuku  'udzy i fasoli, pod postanow ienia ta ry fy  
w y jątkow ej (u lg  tary fow ych) dla G alicy i 
(oj łoszonej w D zienn iku  rozporządzeń dla 
kolei żelaznej i żeg lug i nr. 132 ex 1903 poz. 
2508). R ów nocześnie o zn a jm iło  m in.sterstw o, 
że w ed ług  obw ieszczenia, zaw artego  w nr. 10. 
D zienn ika rozporz. ex  1C14 poz. 11 zm ian, 
w spom niana ta ry fa  w y ją tk o w a m a zastoso­
w anie takżu  do p ow ia tu  po litycznego  Sanok

Z  rynków towarowych.
B a n i . r o ln i  e s y  w e  L w o w ie .  Dnia ń. lu  

tego. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenioa gotowa J 25 do 8 50, pszenica nowa 
8-10 do 8-25, żyto gotowe 6 50 dc 670, nowe 680 do 
650, owies obrtezny gotowy 5-4C do 5-75, nowj 525 do 
5*o0 jęozmień pastewni 5‘20 dc 5 30, jęezmiez browarny 
5*60 do 580, rzepak 9’40 do 9‘75, rzepak nowy 0’— do 
0 '—, groch pastewny 6’50 dc a-75, groch do g- towynia 
7 50 do 10, wyka 5-50 do 5-75, bobik 5 75 do 6 00, lire- 
ezka 0'— du 0-—, knknrndza nowa ŁOO do 6'2o, stara 
6-20 do 6*30, chmiel za 56 kilo od 120 do 130, koniczyna 
czerwona 65‘— do 76-—, biała 65-— do !*0 —, szwedzka 
55‘— do 80'—, tymotka 2200 do 28’—.

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20-50 do 20’75 
p&ritas Tarnopol eskontyngentowy 15 50 do 15 75

W le d e f i  dnia 5. Initio. Cukier J3->0 do — 
—•— (spokojnie). NkftS galicyjska —• do — — spiry­
tus 46-0O do — ("silnie).

B a d a p e s e t  dnia 5 Jul-go. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszen ę na -kwiecień 7'86 
do 7-87, na październik 7 67 do 7 68, żyto ua kwiecień 
6-55 oo 656, ua pażMcrntK 6-50 do tróu, owies na pa 
ździemik—•— do —, ua kwie eń 5-50 do 5-r-l, kuknra 
dza na pażfziernik O— du 0-—; kukurudza nr ma. ó °0 
do 5*31, na lip ec 5*41 do 5-4'1, rzepak na sierpień 11 30 
do 11-40.

Oferty na pszenicę: mierno
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: spt cojne.
Stan powietrza . łagodnie
W M e ń  dnia 5. Intego. Kurs w koro ich 

i po 50 wlgr. Notowano: pszenica cii .ńska 772 do 773, 
żyto słowackie 6 62 do 663, jęczmień mor.iwski 0-— do 
0-—, knkurudza na mai -V27  ‘do 5.28, owies węgierski 
5-57 do 5-58, rzepak 11-80 dc 11 f ik ,  rzepak na sierpie. 
wrzesień —•—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień

do .
Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaczone.

5E rynków pieniężnych
W k e ae A  dnia 5. lutego. (Telegr. „iracety X t- 

rodowej' ) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. 4koye austpyac.iego zakładu kredytowego 
665-—, węgierskiego zakładu kredytowego 763- - ,  Anglo­
tta nku 284-—. Uniontianku 536 0o, Banku dla krajów ko­
ronnych 439 JU Bankyereiua 518-75, Bodenereditu 340 — 
galicyjskiego Banku hipotecznego 152—, kolei państw. 
wyeh 665-25, kolei południowej 84‘50. tram wajn A. —-—,
3 . ------ , kolei Eloenthi! 41350, koki północnej 5480,
kolei czerr łowieckiej 580-00. aipiuy 41 i 50, Kima Mura- 
nya 476 — , praskiego towarzystwa żelaznego 1880, fabryki 
broni 45900, tureckie tytoniowe 337-00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 12i0— oblig węg 
indemnir.. 98-60, renta majów* 10060, austryacka re j U  
koronowa 100-55, węgierska renta koronowa 99 00, 56-Iet. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 85, 4-pre- 
ceutowe listy Bauku krajow.-go 99-90. 4 i pół procentowe 
listy Banka krajowego lOł-fh, 5 -procentowe komunalne 
obligaeye Banau krajowego 103-40, 4-procent listy Sauku 
hipotecznego 99 90, 4 i pół procentowe listy Sadku hipo 
tecznego 10190 5-procentowe listy i.aukn hipoteezncgi 
111-77.4-procentowi galicyjskie obiigacye propin*--. 100-10,
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe s roku 189ó 
100 — , 4-pro-entowa pożyczka miasta Lwowa 98 75, losy 
tureckie 128-25, marki 117-02 ruble 25225.

P a ry *  dnia ć lutego. Zamknięcie gieid^ 
Trzy procentos a renta 97-92 Mąka 29-" >5.

B e r l i n  dni;. 5. luteoo. Zamknięcie giełd] Ban 
knoty austryackie 85-a5 ‘podług obliczania rroeenfowego)
Spirytus ------, Austryackie kredyty uOO-oO, Dise. Commaji-
dii. 000-00.

F r a n k f u r t  dnia 5. lutego. Giełda z»graui-i 
czna. Auśtxyuckie kredyty 211-90, Kolej państwowa — — 
Alpiny 000 00, Disconto 193 30, Laura 00-00

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Rednkcya nie odpowiada.)

Rozmaitości.
Q Przoźroczyńty parasol. Najnowszym pomy­

słem w dziedzinie mody joit — przeźroczysty para­
sol. Dotychczasowy parasol czarny skazuuy jest na 
zagładę. Próbowano już w Londynie wprowadzić pa­
rasole ponsowe w żółte pasv ale i one miały tę sa­
ma niedogodność co czarne, były nieprzezroczyste, 
Pomysłowy Anglik jakiś wynalazł tedy parasole 
przezroczyste; wyglądają one jak szklane, są wszela­
ko mniej od szkła przezroczyste; bai wę mają podobną 
do koloru kości słoniowej, a pięty zrobione są z &- 
luminium, lub srebra. Substancya, z której zrobione 
są te paias-le, stanowi tajemnicę wynalazcy.

Dział ekonomiczny
P Włoskie losy czerwonego k- zyże Frzy os a- 

tniem ciągnieniu premiowem w Rzymie padła głó­
wna wygrana 20.000 Itr. na s. 9066 nr. 29, 2000 lir. 

i s. 5115 nr 22, po 1O00 lir. s. 6091 nr. 32 i s. 
8610 nr. 48.

P Losy tureckie. Przy ostatniem ciągnieniu od- 
; byt-in w Stambule padła główna wygrana 300,000 fr 
: na nr. 647.027, 25.000 fr. ur. 9591922, po 10.00C fr. 
; nr 703.243 i nr. 1,247.792.

HTIgi slla powodzian,
M ir;sterssw o kolejow e zaw iadom iło  pre- 

j  zjrdyum  nam iestn ictw .:, źe w edług obwia- 
I szczenią, zam ieszczonego w nr. 4. e r  1904 
poz. 4 ,.Dziennika, rozporządzeń  dia kolei ż e ­
laznej i żeg lug i ok rę tow ej"  zm ieniono .po 
p rzean ie  rozporządzenia i zezwolono n a  p k 

j ciągnięcie  n as tęp u jący ch  artyku łów , a m ia ­

Aby być piękną, niudostatecina jest 
mieć cerę świeżą, potrzeba mieć sta­
ranie o powłoce ciała, rąk i twarzy. 

Najlepszym środkiem do tego jest C re *  
m e  S i m o n a ,  którego 40-Mnie po­
wodzenie utwierdziło wartość hygi»niezi:ą. 
Niezależnie od tego środka nie należy u- 

żywać innego środka jak p o u t l r e  r y ­
ż o w y  8 l m o n ’a  z zapachem brodawnika (hćlio- 
tropy) albo fiołków.

rbczpleczenif lcsńw
od str.-t p rzy  w ylosow aniu n a jm n ie jszą  

w y g ran ą  
•1 na  cały rob. 1904 —:—

p rz y jm u ją

Sokal £ tilicn
Dom bankowy i kantor wym sny

Wobec wysokich kursów  losów żaden po­
siadacz losów nie pow inien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliw ą s tra tą  w razie 
w ylosow ania.

H O T R L  E L B O P E J S k l .
Alberta bzkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 5 lutego 1904. 
L Mikolajewii-z z Woli, K. Gąrapich z Celerowa,
H. Wolff z Wiednia, E .  Wysocki z Ostobużc, M. 
Wysocki z Domaszowa. S. Drobniewicz z Rozwado­
wa, W. Wachai z Chorkówki. W Lewicki z Kra­
kowa, K. Denker z- Strzelisk, W. Boczą raki ze 
Stronybaby.
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JERZY OMPTEDA.

Denise de jftontmidi.
lE Ł o u m a n T u s .

(Ciąg dalszy.}

S ta ry  M atth ieu  w poprzednich la tach  pi- 
i;^V ał .mu nieraz, aby p rzy jechał, gd y ż  i trze- 
g. "O i owo za ła tw ić , ale R obert nie um iał 

2 v yrw ać z P ary ża  i zaw sze m u odpisyw ał, 
’3rzW£ ra cvd?ie m u bardzo p rzykro , ale te raz  
ire* ni*e miJże i niech M atth ieu  sp raw y
gj- Jje  wedle swego uznaniu. G dy zaś R o b ert 
svwft> rza*-^e d°chody ciągle m aleją, odpi- 

M attieu , że kartofle zgniły , ceny 
i ^P kdły , a aboża znow u je s t ty le , że n ik t 

go fcppowad nie cnce.
żony n &8iriawszy się, szepnął do sw ojej

d a jm y  pokój ty m  sta ry m  lo­
rom, e ja k  najp rędzej w ynieśli się z n a ­

szego omu. A  te raz  trzeba się będzie w ziąć 
do i obiem a porządków !

I  p o r /  lek zrobiono. Sprow adzono ze 
wsi ile się aulo kobiet do m ycia, szorow ania,

zam iatan ia , czyszczenia. Potem  sprow adzono 
rzem ieślników .

N ajp ierw  przyby ł m alarz pokojow y, w y­
soki d rąg a l z d łu g ą  g rzy w ą i b rodą a r ty ­
styczn ie  w szpic przycię tą , z rozw ianą k ra ­
w a tk ą  i p lam am i od fa rb  na calem  u b ran iu  
M iał on zw yczaj p racow ania  o k re sa m i; więc 
ja k  ty d z ień  długi, od ran a  do nocy p iln ie m a­
low ał i lakierow ał, a penem przechodził w 
okres p ijań s tw a  i ca łym i tygodn iam i, pozując 
na  a rty s tę , p rzesiadyw ał w szynkow ni w iej­
skiej i p ił, p ił do niepam ięci. J a k  mówił, z 
rozpaczy, poniew aż sku tk iem  L t r y g  kolegów 
om inął go zlo ty  m edal n a  w ystaw ie paryskiej. 
A le R o b ert sprow adził go w jeg o  trzeźw ym  
stan ie  i zanim  przyszed ł na  niego okres pi­
ja ń s tw a , w szystko było gotowem .

Potem  zjaw ił się stolarz, w ściek ły  re p u ­
b likanin , ale tęg i robotnik , k tó ry  ty lk o  w u- 
kresie przedw yborczym , kiedy w ygłaszał mo­
w y n a  zgrom adzeniach  ludow ych, był nierobą. 
Ale w ty m  czasie izba deputow anych m iała  
ferye, a do wyborów  było jeszcze daleko.

Z tap icerem  R o b ert do końca m e do­
szedł. T ap icer proponow ał R obertów ' d o s ta r­
czanie w szystk ich  m ebli now ych i p rzedłożył 
d łu g i kosztorys. Gdy m u je d n ak  R obert o- 
św iadczył, że sprow adzi całe sw oje u rządzenie 
z P ary ża , a on będzie m iał ty lk o  parę  dy w a­
nów  do przybicia  i parę  p o rty e r do zaw iesze­
n ia, uczni się obrażony i ośw iadczył, że

: gdzieindzie j m a w iększą robotę i takiem i 
d robnostkam i m e m a czasu się zajm ow ać Gdy 

! a to li R o b ert zn a laz ł innego tap ice ra  i z tym  
się ju ż  ugodził, pow rócił - ten  pierw szy, o- 

; znaj im ając, że się ro zm y ślił,. a skoro się do 
w iedział, że n a s ta ła  ju ż  um ow a z jeg o  kou- 
iu ren tam , jeszcze bardziej się obraził, 

i W krótce w yg ląda ła  w illa zupełn ie ina 
czej. N iew e lk im  kosztem  w szystko zostało 
odświeżone i u r z ą lżona. N am yślali się, czy 
trzeb* ca ły  dom świeżo pob :elić i wreszcie 
zdecydow ali się na  to  d la ochrony murów. 
Dacb zosta ł napraw i ony, schody i ganek  
w staw iono nowe i ładn ie  polakierow ano. Na 
szczęście R oberta , k tó ry  o ro ln ic tw ie  nie m iał 
pojęcia, pola i łąk i jeszcze n a  la t  k ilka  by ły  
w ydz.arźaw .one.

M łodzi m ałżonkow ie m ieszkali przez 
trzy  ty g o d n ie  w  oberży obok stacy i ko lejo­
wej. T eraz w illa by ła ja k  now a S tare m eble 
sprzedali, a uzyskanem i pieniądzm i opłacili 
rzem ieślników .

Do prow adzen ia gospóparstw s dom ow e­
go w ziął R o b ert parę m ałżeńską w starszy m  
wieku. On był w P ary żu  służącym , ona k u ­
charką. O szczędziw szy nieco, kup ili sobie w 
B atignolles m ały  sklepik , lecz zbankru tow ali 
i byli szczęśliw i, gdy trafiło  się im m iejsce, 
na  k tó rem  w praw dzie od now ego zaczynac 
rrnaielii, ale dc pew nego sto p n ia  byli samo- 
dzieln i

I  gdy wiosnę, ju ż  się rozw ija ła , a w o- 
g r o d z i e ,  p u s t y m  j O s z c z e ,  pachnieć ju ż  p o c z y  
n a ły  fiołki, pew nego poranku s t a r y  M atthieu 
w yprow adził się z w illi, a p r z y o y ł a  nowo 
p rzy ję ta  p a r a .

M atth ieu  p rzea  odjazdem  uścisnął Ro­
bertow i ręk ę  i zapew nił go ra z  jeszcze, że 
zaw sze p ilnow ał jego dobra i z Roberu do­
piero  później s^ę p rze ' ona, ile z n im  strac i. 
Mćwił potem  długo jeszcze, ciąg ie p o w ta rza ­
jąc , że człow iek, k tó ry  ta k  blisko g robu stoi, 
n ie kłam ie. R eum atyzm , k tó ry  jak o ś się nie 
po jaw iał, znowu odezw ał się u  niego. VVięc 
L Iatth ieu  pocierał nogę i m ówił, że tej cho­
roby nabaw ił się w ciężkiej' służbie w ielm o­
żnego pana, a w n ag rodę  ma ty le , iż nie wie 
dokąa m a się udać i nie wie, gaz ie  głow ę 
złoży.

G dy w reszcie M attiiiea  zam ilkł, głos 
zab ra ła  jego  żona. W  końcu p łak a ła  naw et 
ism tnem i łzam i.

R o b ert i D enise byli szczęśliw ., gd y  ju ż  
drzw i zam knęły  się za s ta rym i okpiszam i. 
R obert rzekł.

-  Tę p arę  s ta ry c h  ło trów  m ożnaby 
w prost przenieść n a  scenę.

Ale Denme, u ję ta  łzam i sta re j kobiety , 
odpow iedziała:

— A jed n ak  żal mi ty ch  s ta ry ch , bie­
dnych  łudzi.

R o b ert się rozgniew ał.

— Do licha, D eriso , on„ m ają  p raw do­
podobnie więcej te -az  pieniędzy, niżeli my.

Denise posm utn ia ła .
— Czy rzeczyw_śc:o m am y tak  m ało ?
Spuścił oczy zaw stydzony.
— Nie m am y wiele, przekonasz się,
N a za ju trz  po jechali R o b ert i Denise do

P ary ża , aby zw„nąć tam  sw oje m ieszkanie.
P rzy b y li do dom u rodziców D enisy n ie­

zapow iedziani. Mieli złe sum ienie. Z początku  
rozm aw iali z rodzicam i tylko o rzeczach 
ogólnych. B yli p y tan i, ju k  baw ił, się w N izzy, 
lecz ogólnikam i zbyli odpowiedzi. R obert by i 
bardzo w dzięczny swej żonie, że zręcznie 
u m ia ła  odw rócić rozm ow ę od tego  tem atu .

G dy  po śniadf niu siedzieli w salonie, za­
częli rozm owę od tego, o czem w lis tach  d a ­
w ali do dom yślenia Oto Denise tak  zachw y­
ciła się całem  M ontm idi, że zdecydow ała się 
tam  osiąść n a  sta łe .

— Ja k to , chcecie więc m ieszuanie w m ie­
ście zupein ie  zw inąć — p y ta ła  p an i de Y er- 
neuil, trochę d o tk n ię ta  tern, że sw ej jed y n ej 
córki nie będzie mieć w pobliżu.

Lecz Denise zaczęła- szeroko i d ługo  roz­
wodzić się nad pięknościam i M ontm idi. Z resztą 
życie w P a ry żu  u ig d j je j n ie  nęciło i zawsze 
m arzy ła  o zam ieszkaniu  n a  wsi. R obert, k tóry  
zachęcał żonę spo jrzen iam i, dodał:

(C. d. n.)
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(.Ciąg d alsiy)

N ie s taw ia ją  je d n a k  przeszkocG w ytę­
p ian iu  ty g ry só w  przez m yśliw ych. W sk azu ją  
naw et m iejsca, gdzie się ch ron ią , i cieszą się, 
gdy  zo stan ą  upolow ane, bo to  u w a ln ia  ich 
w ioskę od groźnego  n iep rzy jac ie la , a p rz y p u ­
szczają, że m ściw y ducn  zw ie rzą t naw iedza 
jed y n ie  dom y tych , k tó rzy  go pozbaw ili 
życia.

— W iedzą za tem  o legow iskach  ty g ry  
sów? — p y ta łam .

— R ow aie  dobrze, j» k  w s u gajow i w 
A nglii w iedzą o norach  lisów. K rólew skie p o ­
low anie zarezerw ow ane je s t w yłącznie dla 
m aharadżów . J a  sam  n ig d y  n ie  p o lu ję  na  
ty g ry sa , zachow ując  tę  m yśliw ską zabaw ę d la  
dosto jnych  E u ro p e jczy k ó w , odw iedzających  
m nie w M oozaffernuggar. T ygrys, na k tó rego  
zapo lu jem y ju tro , to  s ia ry  d rap ieżn ik , p o że­
ra ją c y  baw cły  moich w ieśniaków ; o sta tn im i 
zaś czasy zaczą ł rzucać się na ludzi. R ozszar­
pał ca łą  rodzinę, złożoną z ojca, m a tk i i tro j 
g r  dzieci. M ieszkańcy Jan w a rg u rh  b łag a ją  
m nie oddaw na, b jm  zab ił potw ora, p o ry w a ją ­

cego co ty d z ień  ja k ą ś  o f ia rę : kobietę lub 
d ziecko ; nie dale j, j a k  w czoraj, k rw iożerca 
ludzkiem  ciałem  g łód  swój zaspakaja ł, ale 
czekałem  n a  i rzybycie  pań , chcąc, iżbyście 
by ły  św iadkam i polow ania, jak ieg o  n ie  zoba­
czycie gdzie indzie j.

—■ 1 dla dostarczen ia  nam  te j roz ryw ki 
pozw alałeś pan, aby  biedni ludzie  par a li ofiarą 

j  drap ieżnego  zw ierza?
— Chodziło ty lko  o w ieśniaków  mó-

I w ił, w zruszając ram ionam i -  robotn ików  pol­
nych , b ednych, n ag ich  nędzarzy , k tó ry ch  m am  
tysiące. G dy jed n eg o  z n 'ch  pożre ty g ry s, 
d ru d zy  m ó w ią : „ tak  no u było  sad*.one“. Cóż 
znaczy  je d n a  w ięcej lub  m niej kob ie ta  w 
M oozaffernuggar ?

| P rzek o n a ły  m nie te  słow a, że lubo m a­
h a rad ża  m iał polor ueyw ilizr w auego człow ieka, 
w g ru n c ie  b y l jeszoze b arb arzy ń cą

N iecierp liw ie oczekiw any ran ek  a a s tą p n  
■ w szyscy  puściliśm y się ku  dżunglom , gdzie 
m iał n rzebyw ać ty g ry s  E lza  je d n a  w ym ó- 

, w iła  się od u d z ia łu  w w ycieczce. G dym  po- 
! p rzedn iego  w ieczoru szczotkow ała je ] w łeey 
| przed udaniem  się n a  spoczynek, iz e k ia  do 
| m n ie :
i — W yznam  ci szczerze, L ois, że boję się
bardzo  tego  polow ania.

— J a  n iem niej go się obaw iam  — p rz y ­
tw ierd z iłam  —  dow odzą jed n ak , i e  „nie ten  
ia s t odw ażnym  m ężczyzną, k ró ry  a ie  do­
św iadcza s tra c h u 1*; m yślę iż to  sam o zdani* 
stosu je s;<j i do kobiet. P o stan o w iłam , o ile 
zdołam , przezw yciężyć m oją  trw ogę. M aha­

rad ża  pow iada, że je s tem  p ierw szą młodą 
dziew czyną, b io rącą udzia ł w polow aniu  na 
ty g ry sa , ijękam  się niew ypow iedzianie; n igdy 
w życiu  nie trzym ałam  jeszcze strze lby  w rę ­
ku. P am ię ta j jed n ak , Elzo, że stanow ić to 
będzie św ietny  a r ty k u ł do naszego dzien­
n ika.

— Chcesz siebie złożyć na o łta rz u  w 
ofierze ?

— Nin inaczej, moja. droga. Gotowam  
życie pośw ięcić d la  naszej sp raw y. M am n a ­
dzieję, że w tak im  razie pan  E lw o rth y  każe 
w yryć na m oim  grobie „Pam ięci m ęczennicy 
d z ien n ik ars tw a. C zyni c zapiski, jak o  nasz* 
korespodentka, p o ża rtą  zosta ła  p izez  ty g ry sa  
w B engalu  ..

W yjechaliśm y z pierw szym  brzaskiem  
dziennym ; k ró tk a  m oja spódnica cy k lis tk i d o ­
skonale się n ad a ła  do m yśliw skiego stro ju . 
Było nas liczne g ro n o : w bogatych  s tro jach  
m iejscow i dosto jn icy , k tó ry ch  nazw  i t y tu ­
łów  n ie m ogłam  zap am iętać , m ojor B alm ossie, 
lord S o u th m in ste r, m ah arad ża  i a  siedzieliśm y 
wszyscy n a  słoniach p rzy b ran y ch  w ozdobne 

ja sk raw e  czaprak i. T ow arzyszy ł nam  liczny 
zastęp  biedaków  w podarte j odzieży, m ający ch  
służyć do nL ganki. U daw aliśm y n a tu ra ln ie  
odw ażnych, ro zp raw ia jąc  z anim uszem  o przy- 
jem nem  podnieceniu, czerpanem  ze św iado­
mości n iebezpieczeństw a. P rzy sz ło  m i na  myśl, 
że biedni ni ganiacze, idący piechotą, narażen i 
by li n a  najw iększe niebezpieczeństw o a b a r ­
dzo m ało  użyć mogli p rzy jem nego  podniece­
n ia. K ażd y  z nas, w yróżnionych  losem, s ie ­

dzia ł oddzielnie n a  słon iach , w ro d za ju  p le ­
cionego z łoziny p a lan k in u , przedzielonego n a  
dw ie części: p ierw sza p rzeznaczona d la  s ła ­
w etnego myśliw ego, d ru g a  d la  służącego , 
trzy m ająceg o  strze lby  i am unieye. Dowo­
dziłam . że m i się tak ie  u rząd zen ie  podoba, 
ale d rża łam  ca ła  m im owoli. Mój p rzew odnik , 
um ieszczony n a  k a rk u  słonia, k łu ją c  zw ierzę 
kolcem  ostro  zakończonym , zn ag la ł je  w ten  
sposów do szybkiego biegu. D zienn ikarz  z za- 
woda postępu je zw ykle, iak b y  w szystko zn a ­
ne m u było dokładnie; p rzem aw iałam  ted y  do 
p rzew odnika z poufa łośc ią  dobrego znajom ego, 
lubo słów do n iego w yrzeczonych nau czy łam  
się dopiero tego dn ia  rano.

M aharadża sprzeciw iał się pozornie m em u 
udziałow i w ścigan iu  ty g ry sa , sądzę w szelako, 
że czyn ił to  jed y n ie  dla form y i że w głęfc 
ducha rad  był, iż kob ieta  po raz  p ierw szy 
św iadkiem  być m ogła ta k  św ietn ie u rząd zo ­
nego polow auia.

Nieocieniona, p iaszczysta  droga prow a­
d ziła  do sąsiednich  w zgórzy. J a k  już  w spo­
m inałam , położenie p a łacu  i m iasta  p rzy p o ­
m ina okolice E d y n b u rg a , gdzie spędzałam  
w akacye podczas poby tu  w Gi con, ale p a ­
lące słońce różniło  się t\ ielce od b lad aw y ch  
prom ieni, ośw iecających  gród północy.

Przyznać tak że  m uszę, że polow anie na  
ty g ry sa  nie odpow iadało w yobrażeniu  ja l ie  
o n ierr m ia ła m ; p rzypuszczałam , że k rw io ­
żercze zw ierzę w yskoczy do n as prosto  z  za ­
rośli, a tak u jąc  dum nie słoni i ludzi. T y m ;za - 
sem ty g ry s  by ł w idokiem  n ap as tn ik ó w  więcej

w y s tra sz o n y  odom nie. S k rad a ł się i m knął po 
d żu n g li, n ib y  sp ło szo n y  lis, u c iek a jący  do 
no^y. O to czy liśm y  p ierścien iem  dokoła za ro ­
śla trzc in o w e, w- k tó ry ch  się u k ryw ał. N a g a ­
n iacze  nosttw ali się z ła tw o  zrozum iałą o stro ­
żnością , u s iłu ją c  k rzy k iem  w ystraszyć  zw ie­
rzę z  jeg o  k ry jó w k i. D a rem n ie ; ty g ry s  prze- 
i ł s a a ł  sam otnoSe n ad  to w arzy stw o  nasze. 
M ah arad ża , zn a jd u ją c y  się ze sw ym  słoniem  
w nouliżu p rz e p ra sz a ł m nie za tak ie  tch ó ­
rzostw o  czworonożne,r;o poddanego swego.

N ag an k a  sz ła  dalej ; słon ie z podniesio­
n ą  trąb ą , ja k b y  p o d e jrzew a jąc  obecność w ro­
ga, p osuw ały  s ię  zw olna. U tw orzy liśm y  zw ar­
te  koło, p rzez Ittó re  d rap ieżn ik  nie m ógł się 
p rzedrzeć, nie. n ap ad a jąc  jednego  z m yśli­
w y ch ; zw ierzy  ie d n ak  chow ało się uparcie, 
m im o k rzy k ó w  i naw o ły w ań  n a g - iia c z y . Po 
przez zarosi", trzc inow e coś zdaw ało  się p o ru ­
szać, trz e b a  je d n a k  w idzieć ty g ry sa  w jego  
ro d z in n y m  k ra ju , aby  p rzekonać się, ja k  b a r­
wy pom arańczow e w czarne p r ęgi sierści 
zw ierzęcia  h arm o n izu ją  i z lew ają  się w jed n ą  
całość z o tacz a jąc ą  go roślinnością.

— P a trz  p a n ! — zaw ołałam  do m aha­
rad ży , w sk azu jąc  palcem  w idziane m iejsce — 
co tam  się ru sza?

— N* Jow isza! — zaw ołał, ch w y ta jąc  
za s trze lb ę  z pośpiechem  w ytraw nego  m yśli 
w ego — p an i d o jrza łaś  go p ie rw sz a .. To 
t y g r y s !

<0 d ’ 4.)

iM śO H N fi O G Ł O S Z E N IA
po V ot, od wyraio.

ehićako-wgyjsfe;*, i t i o r  i śa jąw y . śwież. 
Soachon£ J. Łłr. 3*75, Ii. i t r  I. —. Okru­
chy najlepsze l i r  3*75. Okruchy drobn. 
iłr  1*SC u  funt : 'wój- ż ipszyn Br&cian?

Cuiernia 'E rT T J S S r
font pomadęk oO, cukrów So, karmelków 40, 
czekoladek 1 — , owoców rao, daatka, pącz 
k i po 3 ct. 81

l  f l 4 n i P 7 V  m,od-U “ 7. Poai*-
“ O O l I s l / A y  dający dwunastoletnią pra­
ktykę, posznkdje posady zaraz na wikt lob 
ordynaryę. Łaskawa zgłoszenia pod adre- 

t. 1(sem W . G. poste rest. Horopiec. >7

Pisarza ekonomicznego
po-riukuje i agłoszen.a z odpisami świa­
dectw przyj moje Zarząd dóbr Łaszki mu 
rowane, poczta Lwów, Podzamcze. 140

Młody artysta-malarz
poszukuje lekcji rysunków 1 malowania pc 
izczególńie niskich cenach. Łaskawe 1 iło- 
tzenia pod literami A . Z. poste restante 
PcdUamcze. ia

T i A Ć n i r - t  y r  egzaminowany,
z wieloletnią prakty­

ką, pozostający 16 lat na ostatniej posadzie, 
poszukuje posady natychmiaf do objęcia. 
Zgłoś renia do Administr. pod lit. A . B. 16.

____________ 5___________________________ .

n n r n d n i i r o  zdolnego, obeii#fle&o s 
u y i  O U H I R .  i pszczelarstwem, kawale­
ra, posznknje z e r a z  Zarząd dóbr Łaka- 
wiec, poczta W ielkie oczy. 18

Księgarnia  
’J yj m u lta  Jelenia  

w Tarnowie i49
poleci co tylko wyszłe s druku

Kazania Pasyjne*
z wiclkopiątkowem, wiclkanocnem i homilią 
na poniedziałek wielkanocny, napirane przes 
K u .  J a n a  J a w o r t k l e g a .  prałata ka­
tedry tarnowskiej. Cena teuempi. 1  k. 50 1), 
z p rze sy łk ą  i t  p e p rz e tu le n  nade s ła ­

ni* m naleS; lośei 1 k . 60 h

■B

Aparat fotograficzny
I M  k o r. 880  "C-łt 

B ł y u k a c  lo a ,
którym każdy bez wiadomość: 
przedwstępnych może komple­
tnie goowe fotografie sporzą­
dzać. —  Lekka prosta manipu- 
lacya. RozttJąz 5X 5- Cena kom­

pletnego aparatu fotograficznego z wszysi- 
kiemi przęborami, z przystępnym ouiser 
polskim, w eleganckiej kasecie kor. 3 80 
Większy aparat z objektywem i licznymi 
Przyborami koron 6. Za skrzynię i porte 
60 hal. Katalog bezpłatnie. M. Bi NBBA- 

en IX. Berggassr. 8.BTX, Wien

Papier medyczny, tańszy od. innyc i, skuteczny dla w; leczeniu katarów, reu- 
matyzmśWj IrytsoyJ plerslowyoh I ran. Wy barny plaster przeciw nagnletkom etc. 

VV« Lwowie w aptekach pp. Mikoluseiia, Wewiórskieiro i Ruoken. 41

XMsŁsauwai
a Jezhii kto kaszle vj sposób rozpacz- J 

niech tylko zużyje Pastylek GciaudUfa »
Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK m m ’k
Z a p a lo n ia  

eto.

Barózo nżytcczu.* dla PalacycSł.
P u d e łk o  Zd\v\r.rt- Tz P a s t y l e k  . in o só h  z a ż y w a n i a  ta k o w y c h :  w e  

w  ap i .  kAc 1; r*ł'. M lk 1 lascha , W «:w ió r s k
w^vr«ikł»wiet w a p u ;k. PP. W iszniewskiego, Redyka

Lwów

47 We Lwowie w aptece Z. Rnekera.

SC i

G o łę b ię
5 dominikanów anatalskieh, -3 ektńskie 
mewki i  jeden doininlkan canoaty — 
spi radam aa 11) zł. 0; rnlAskt, Łyczn 

ków  14, Lwów.

H
tekach

E M O U O I D T  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym npływem krw, leczą 
szybko przf z ożycie M aści,
P ró szk a  i Pigułek Dr. Lebei 
W ParyŻII. —  W  Krakowie ■» 

aptekach PP. Wiszniewskiego 
i ReJyka. We Lwowie w ap- 

PP. Mikolaacha, Wewiórssiego 
i Rnekera. 49

(Tłumaczenie).

P r s e u e n e  P s n i e
żądajcie tylko 26

x f a b r y k i  k r a j o w e ]  
B A Ź M T A  w e  L w o w i e .
Do nabycia we wszystkicL bandiach.

Phosphatine Faliires, 48

p/zyjem nf pjkdrm , najodpowieda.ej- 
szy d li dzieci od 6 m esięey jo  10 
lat, zwłas za w z ais o łą tan ia  

od pi ir-: i w okresie rośnięcia.
rtotiria ząbkowanie t zapewnia 

prawidłowy reswó) kotek
Sprzedaż w składach aptecsnynh i aptekach.

a n n u t j r c n e
I. sorta najpiękniejsze czapeczki 8 kor. kilo; 
H. Borta knehenno 6 koron; H I.  sorta dla 
słałby 230  koron; liż . korzonki na zupy 

2 kor. kilo. 128
Jadwiga Marsowa, U w aaowa.

Bank austryacko-węgierski.

Za drugie półrocze r. 1801 (49. kupon dywidendowy), przy­
pada na każdą akcyę B anku anstryacko-wfgi nffefege dswid uc i 
w kwocie:

Trzydziestu dwu koron 20 halerzy,
którą wypłacać będą od 4, lut-tgo b. r. począwszy, zakłady głć 
wue Banku we W i e d n i u  B u d a p e M c l e ,  jW ałeż v  . l y s t -

I t i e  f i l i e  Banku auitryacko-węgiersaiego.

Wiedeń, d u ia  3. lu te g o  1904.

BANK AUSTRYACKO-WĘGiERSKI.
B iliń sk i

gubernator.
Suesg P ra n g er

generalny radca. generalny sekretarz.152

(Przedruk nie będzie płanony).

K u k u r u d z ę
guihq, zdrową, do gorzelń i  wa m lew o

dostarcza najtaniej , JO

franco do wszystKich stacyj kolejowyoh

lVledal Z ło ty  — H oib Ooncours

ASTHUA i KATARY
p ri t użycie CTCtEETE) i F IU  F S P IC

pilSZłfOŚÓ,. KARZEŁ, ZAKATARZENIE, NEWRALOITnmlgAtor do nakadunU pierawyftęg jest □ajskuterznieiszym środkiem do pokonania chorób
'^ lecLowych. — ?MTjęrv w nzjitalacu FKAscusaicn 1 " czntch. -  We w?7jstk)ch znacznych 

! sagranicj. -  Sprsedaź hurtnwa w Paryżu: a u ^ . l i c u  Sa\nt-Ltrtz<tre, UO. 
Trzeba wymagaó wUs/ioryznogo podpis..; ua jidLlcj iźici.* jm afcok-

organow | 
optimach j

We Lwowie w aptece Z. Raekera. 41

;  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A i
a  A'A j o d z i e  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  C

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D f C Z N / j W  T A ł i Y / U  p.  
® bomyśinie skutkują w Bladaczce, N ied o k rw isto  ici, Blado -ci ce ry , w ay

organicznej, w L y-nfa tyzm ie i me wszystkich chorooa h -powodowa - "  
® nych za- odkicL-i -krotuiiczny-n (nabrzmienia, slrum , wole na szyi, etc.) <9 
£  DOZA. i  1j 6 Pignl-k tiiitnnie. — BLA N CA -śD  & C‘>. 40 , ru e  B onaparte . P A R IS . ®
•  o t i t i o i ć i N i t e t i s c i i t i a i t i i t C f t f

Ws Lwowie: w aptek ,ch PP. M-kola»cha i Sp., Wiewiórskiegc i Buokera.
W Krakowie ’.v aptekach fil'. Wiśniewskiego i Redyku. 42

b.T:Cą>śFKraey;i.i;!MŁ.

i)ro

i vj.Gii*bl.ł ifcj.iii.ie ViVixŁLVt ii
ał-te uią /, poir*yŚ!n\tjsJ v:u ?kui- ^

najfepsztf trayy Biokfi.zc
kiedy choć3 i o Bez-
k rw istości. fc izy w isn ia  kości 
pacierzowej, B;: ka apetyiu  
i ia .sz iu ,  R e u m a t y z m u ,  t-u.

ic ±}jTCLiv ayą u/n i n d u s n i ,  a 
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Z j n . S S X a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innyeh gazet krajowych 
i zagranieznyeh załatwia najtaniej 

EDDOL* MOSSB 
Wiedeń I . ,  h e ile r it l l  m 2.

Cukier prawdz<wie krajowy

t. j. cukier przeworski
ma na opakowaniu napis 

C a l i  r ó w n i*  I r a f in e r y »  w  P B Z E f i O u i u T
(znak eehronny barak), u e

wszelki inny cukier a mianowicie opatrzony napisem „ w y r ó b  
k r a j ó w  y “ L. Z. F. ] e * t  t o w a r e m  w r o g i e g o  n a m  

b  r y k  a r t e l u  e b r o p l f i s k i e g o .

Najznakomitszą herbatą o b e cn ie  jest
Mai.cYa 14J

„Singhala-Ceyloti-Tea“.
Prawdziwa tylko w oryginał oyph pakietach 

do nabycia wszędzie.

Gttm m \ w M  i  [.ma
german Cuft we Cwowle.
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DAMSKA PBAC0WN1A
KRAWIECKA. 9«6

Uwiadamiam Szanowne Po ni e, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposćb paryski, po bardzo niskich cenach; prsy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Pracownia pnjr n l. Batorego 1. 7.
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Ogłoszenie rozprawy ofertowej a

U
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P rzestrzeń  g ru n to w a ty ch  dóbr w ynosi około 5120 
m orgów.

B liższych w y jaśn ień  udzieli zaw iadow ca m asy k o n ­
kursow ej p. dr. N atan  L oew enstein , adw okat k ra jow y  
we Lwowie, p rzy  ulicy 3-go Maja 1. 11 A. na  pisem ne 
zgłoszenia, ew en tu a ln ie  ustne, m iędzy godziną 5 a 6 po 
południu .

O pieczętow ane o fe rty  należy  w nosić najpóźn ie j do 
dn ia  7. m arca  1904 w łącznie n a  ręce podpisanego za­
w iadowcy m asy  konkursow ej.

K ażdy  o fe ren t win>en złożyć jak o  w adyum  kw o­
tę  100.000 koron w gotów ce lub w pap ierach  w artościo­
wych, dających  bezpieczeństw o p u p ila rn e  w c. k. uprz. 
gal. akc. B an k u  hipotecznym  we Lw owie n a  ra c h u ­
nek  bieżący m asy konkursow ej ś. p. S ew eryna br. B ru- 
nickiego.

w it n a  a/ożone w adyum  należy  dołączyć do 
oferty .

O ferty  będą otw orzone n a  posiedzeniu W y d z ia łu  
w ierzycieli m asy  konkursow ej, k tó re  się odbędzie dn ia  
8. m arca 1904 r. w obecności p. kom isarza konkui ■ 
sowego.

Masa konkursow a zastrzeg a  sobie praw o z a tw ie r­
dzenia o fe rty  wedle sw obodnego uznan ia . Z atw ierdzen ie 
to  n as tąp i Da W alnem  Z grom adzeniu  w ierzycieli m asy 
konkursow ej, k tó re  się odbędzie dn ia  9. m arca 1904 
o godzinie 10 ran o  w c. k  Sądzie k ra jo w y m  jak o  h a n ­
dlow ym  w# Lwcw ;e.

K upujący je s t  obow iązany  p rze jąć  n a  siebie poży 
czkę c. k. uprz . gal. akc. B ankn  hipotecznego we 1 iwo- 
wi# w p ierw o tne j kw ocie 2,000.u00 koron, ciążącą na  
wyżej w ym ienionych dobrach,

n ic i leg:
v» K

N iżej p o d p isany  zaw iadow ca m asy  konkursow ej 
ś. p. S ew eryna Dr. B runickiego sp rzedaje  n a  podstaw ie 
uchw ały  W y d zia łu  w ierzycieli dobra Z aleszczyki z p rzy- 
ległościam i w drodi,« o fe rt pisem nych.

P rzedm io tem  sprzedaży  są dobra  Z aleszczyki z przy- 
leg łośriam i, sk ład a jące  się z n as tęp u ją cy ch  ciał ta ­
b u la rn y ch  :

D t Ś r a
Zalesaouyki s d a s te  i s ta re  w yk. hip. L. 551
Ż yraw ka w yk. hip. L. 552
D obrow lany  . w yk. hip. L  5
B edrykow ce . w yk hip . L. 3
F ilipcze  . wyk. hip. L. 140
H aficzarow a g ó ra  . w yk. hip. L. 6%

ks. g r. ck. Sądu obwodowego w T arnopo lu : Zwim acze 
w yk. hip. L . 360 tab u li bukow ińskiej.

I t n i t y k s l f  e
G m in a  Z a.eszczyki m iasto  w yk. L. 13, 26, 38, 29, 

31, 35, 37, 86, 72, 1508
© m ina Zaleszczyki s ta re  wvk. h ip . L. ti, 7, 33, 83, 

164, 177, 305.
G m ina D obrow lany  wyk. hip. L. 1, 3, 14, 104, 140, 

144, lo3, 154, 830, 240, 241, 318, 817,
G m ina D żw iniacze w yk. hip. L. 36,

G m ina Bed^yLowce wyk. h i L. 24, 121, 93, 223, 
j 243, 53, 281, 598, 603, 331, 334, 388, 389, 410, 481, 587. 
| 627, 3/4 z w y t.  hip. L . 3b2 i 3/4 z whl. 333, ks. gr. ck. 
i S ądu  pow iatow ego w Z aleszczykach, 
i G m ina Ż w iniacze wyk. hip. L. 64, 300, 339, 373, 376, 

380, 402, 427, 120, ks gr. ck Sądu  pow iatow ego w Z a­
s taw n e j, raz? m ze w szystk im i zn a jd u jący m i się n a  nich 
budynkam i, w raz z go rzeln iam i i a p a ra tam i gorzelnia 
nym i, m ły n am i i innem i fa b ry k am i w raz z ty ch że  
urządzeniem , pałacem , ogrodem , w raz  z c iep la rn ią  i znaj 
du jący m i się tam że kw iatam i, d rzew am i i innem i rośli­
nam i z w yłączeniem  jed n ak że  u rządzen ia  pałacu , tu ­
dzież koni, wozów i uprzęży.

Kwota, w k tórej pow yższa pożyczka w dniu  1. 
k w ie tn ia  1904 będzie jeszcze zalegać, będzie w liczoną 
kupuj ącem u do ceny kup n a . N adto  będzie k u p u jący  obo­
w iązany p rz y ją ć  bez w liczenia do ceny k u p n a  w szelkie 
c iężary  realne, k tó re  p oprzedzają  pom ienioną pożyczkę 
B an k u  h ipotecznego n a  hipotece w yżej w ym ien ionych  
dóbr.

R esztę  ceny k u p n a  pow inien  k u p u jący  złożyć do 
du i 30 od d n ia  za tw ie rdzen ia  o fe rty  do depozy tu  c. k 
S ądu  krs jow ego ja k o  handlow ego we Lw ow ie w go­
tów ce lub  w pap ierach  w artościow ych, da jących  bezpie­
czeństwo p u p ila rn e  lub w książeczkach  gal. K asy o- 
szczędności w® R u g  porozum ienia się z zaw iadow cą 
m asy. —

M asa konkursow a obowi ązuje się do 6 m iesięcy od 
dnia złożenia resz ty  ceny  k u p n a  przez k u p u jącQ^o do 
depozy tu  sądow ego spowodować w ykreśleu ie  w szelkich 
n iew ym ienionych  poprzednie p raw  zastaw u, o b c iąż a ją ­
cych  dobra Zaleszczyki z przy leg łościam i.

N a ty ch m iast po złożenm  re sz ty  ceny  k u n n a  do 
dopozy tu sądow ego n as tąp i oddanie dóbr będących p rzed ­
m iotem  n ’v » j  izej sprzedaży  now onabyw cy.

-Jako dz eń  rozliczenia u s tan aw ia  się dzień  1. kw ie­
tn ia  1904 tak , iż w szelkie w y d a tk i i dochody połączone 
z posiadaniem  w ym ienionych  dóbr po ten  dzień  będą 
należeć do m asy  konkursow ej śp. Sew eryna br. B ru n i­
ckiego, od tego  zaś dn ia  do now onabyw oy.

W szystkie p raw a  w y rik a ją ce  z is tn ie jący ch  kon­
trak tó w  n a jm u  i dzierżaw y przechodzą n a  now onabyw cę, 
k tó rem u  jed n ak że  będą zastrzeżone p raw a w ynikające  
z §. 23. u s taw y  konkursow ej.

M asa konkursow a uie ręczy an i za p rzestrzeń  po­
w yższych  dóbr an i za s tan  budynków  i u rząd zeń  go 

s rze ln ian y ch  aur też za ja k ą k o h  tiek  ru b ry k ę  dochodów 
‘ ty ch  dóbr.

N aleźytośó  p raw n ą  od k o n tra k tu  1 p rzen iesien ia  
w łasności ponosi kupu jący .

Lw ów  dn ia  3. lu t tg o  1904

l> i. Natan Loewenstein,
zaw iadow ca m asy  konk. śp. Sew eryna br. B ruuick iego .
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Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarń i litografii Filiera i bpółki.


